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Ł U S Z C Z ”

Wydawnictwo " Dziennika 
Polskiego1’ na podstawie zawar­
tej umowy z wydawnictwem  
mi łuszczą” ma jedy ne i wyłą­
czne prawo daicania tego tygo­
dnika po zniżonej ca nie.

Lwów 25. czerwca.
W ystaw a, jako dzieło ekonomicznego i mo­

ralnego znaczenia, m iała i mieć jeszcze będzie 
■Oiele chwil szczęśliwych. W yw ołała też pod- 
hioślejszy nastrój. Usposobienie to szlachetniejsze 
i dodatnie zamanifestowało się bardzo dobitnie 
w opinji publicznej. U padła bowiem wobec niej 
Kodowana i dobrze znana wszystkim parafiań- 
szczyzna, ucichły partykularyzm y, schowały 
rogi antagonizmy. Od dawna nie był kraj 
świadkiem, takiej jednomyślności, jakiej dowody 
słożyła już opinja publiczna. To pierwsze zwy­
cięstwo! Jeżeli prawdą jest, że głos l udu bywa 
tfiekiedy głosem Opatrzności, to tym razem w 
istocie wyższa potęga, głębsze uczucie kierowało 
•tream i, które niedopuszczały ani jednego 
dysonansu.

Ale nim jeszcze cała mteligencja k ra ju
*Uała sobie sprawę z tego objawu odrodzenia, 
które nagromadzeniem myśli i pracy ludzkiej, 
■Woła do udziału wszystkich, — już tutaj, bliżej 
cbjawia sie pew na trwożliwość. Dla czego? 
Dla tego, że nie tylko pod koniec wieku bie­
żącego, ale do skończenia świata pozostanie na 
aiemi zawsze liczny zastęp ludzi, rozmiłowanych 
We własnem zwątpieniu. Sprzedają to za symbol 

Rozumu. Ludziom tego kroju, nawiasem mówiąc 
Najmniej interesowanym powodzeniem lub niepo­
wodzeniem wystawy, przychodzi w pomoc, rzecz 
dziwna — klęska elementarna.

Pon odzie niszczą rozmaite okolice kraju, 
Wiele ludzi wyzuwają z mienia, niejednemu
braknie kaw ałka chleba — także i im podobne
Ubolewania kończą się najczęściej szukaniem
Winnych. Nie można wypowiedzieć wojny ślepym 
żywiołom, to trzeba gromić tych, którzy 
*8ekomo mogli, a nie zapobiegli wylewom rzek  
* potoków. Z erka się przytem krzywo na dzieło 
wystawy, jak b y  na sprawcę zmian atmosfe­
rycznych i zapytuje, ażali nam wypada pozo­
stawać dłużej w tern usposobieniu i stroju go­
dowym ?

Klęski, choćby miała być generalną, nie od­
wrócimy ubolewaniem i lamentem, możemy ją  
ra&Mj zażegnać taką  solidarnością, jakiej dowody 
jło iy ło  społeczeństwo, popierając dzieło odrodze­

nia __ wystawę. Strumienie rozpłakanych niebios
nie wpłyną ani na jotę na zmianę programu za­
powiedzianych zjazdów', nie powinny też oziębić 
gorącej chęci tych, którzy mają zamiar urządzać 
z prowineji gromadne wycieczki na wystawę. 
Potop był ongi w k ra ju , potop huczący obcymi 
najazdy, gdy na głos Czarnieckiego spieszyła do 
Tyszowiec garstka ludzi dobrej woli i wielkiej 
miłości, ażeby także przysposobić odrodzenie. A 
ten hetman, co nie z soli, ani roli nie urósł, nic 
zrzucał ani na chwile godnego stroju. Wśród 
niepowodzeń, słot i szarugi, wśród klęsk s tra ­
sznych, jaśniało jego oblicza promieniem nadziei 
i wiary niezłomnej.

W ystaw a, to także symbol Tyszowiec, lubo 
innej postaci, bo czasy inne i duch inny. 
W  nowoczesnych obozach, w których mocują się 
geniusze narodów, mniej cnót potrzeba, ale po­
trzeba jednej bezwarunkowo: w y t r w a ł o ś c i !  
Dodana do niej cieipliwość, jest oraz i czynni­
kiem, który nawet w polityce dokazuje cudów. 
Zrozumiały to narody potężniejsze, niż nasze 
społeczeństwo osłabione organicznie, a krępowane 
politycznie. F rancja po Sedanie zwoływała świat 
do swego obozu geniuszu narodowego i dopiero 
po tym turnieju wystawowym powiedziano zno­
wu, żc bądź co bądź, ona pierwsza idzie przed -na­
rodami z oświaty kagańcem. Włochom, mimo 
licznych klęsk i niedomagań ekonomicznych, nie 
pozwolił zmysł polityczny zasklepić się w odo 
sobnieniu. Zdobyły się na kilka wystaw, na kilka 
konferencyj, po których świat dowiedział się, 
jakie skarby geniuszu piastuje duch tego narodu 
dla przyszłości. Pomiędzy nami, a tym narodem 
znalazłoby się dużo analogji we względzie cywi­
lizacyjnym. I tam  jeszcze stosunkowo dużo anal­
fabetów, a sztuki kw itną Niechże nikogo nie 
martwi, że nad naszemi czarnemi grzędami sztu­
ka promienieje. Łatwiej tam poprawić, łatwiej 
podnieść wysoko tych, co u poziomu, łatwiej 
tam, gdzie dużo św iatła! Byleby to światło nie 
zimne, byle grzało — słowem — byle trochę 
serca, a dużo wiary u tych, którzy zadanie ro ­
zumieją.

Zrozumieli ci, którzy obóz nowoczesny st wo 
rzyli. Płonie w nim znicz zapału naszych a r­
tystów, podsycają ogień iskry zręczności naszego 
ludu, znoszą m aterjał coraz śmielsi, bo już w 
świetle skąpani, przemysłowcy — słowem zniczu 
tego nie zdoła zagasić żywioł zależny od wia­
trów', od stopnia zimna lub ciepłoty, czyli deszcz, 
który zaw ładnął hipochondrykami

Niech więc nikt nie ubolewa, że na te na 
sze czarne grzędy, które wyhodowały tyle zdol­
ności, leje dziś deszcz uprzykrzony, że chmury 
psują dobre wrażenie, że trzeba włożyć na nogi 
kalosze, a nad głową rozpiąć parasol. Ci, którzy 
wytrw'ać umieją, bo ich tego uczy miłość dzieła, 
a i ci, którzy lud prowadzić umieją — przyjmą 
mimo ulewy najuprzejmiej zabłoconych rodaków 
ze wszystkich stron. Kto stanął dobrowolnie, 
wytrwa, niech tylko publiczność nie stwarza 
sobie fałszywych wniosków, z fałszywych premis.

Dziś jedna niekiedy grozi epidemja — pes- 
symizm zaraźliwy, który często bez przyczyny 
robi spustoszema i drwi z konsekwencji. W ie­
rzymy jednak , źc i przykład może wiele, po 
przykłady zaś niech spieszą do obozu wystawo 
wego wszyscy, a tam mimo słoty przekonają się

naocznie, czem jest wytrwałość i co stwarza 
konsekwencja, której podnietą m iłość dobra 
ogólnego.

Z bieżącej chwili.
Lwów 25. czerwca.

Z zapowiedzianą podróżą cesarską do połu 
dniowego Tyrolu odżyła na nowo kwestja samo­
rządu wdoskiej części tego kraju. Pisma niemie­
ckie nie są naturalnie tein zachw ycone: wołają, 
że jedność Tyrolu jest nienaruszalną. Całość 
kraju musi pozostać nietkóiętą i tylko pod tym 
warunkiem może być mowa? o jakichkolwiek kon­
cesjach. Dawnemu projektowi autonomistycznemu 
posła włoskiego Dordi’ego, giarzucają pisma nie­
mieckie, że zmierzał do /ozciarcia kraju. Była 
tam  wprawdzie mowa o dwóch sejmach obwo­
dowych w' Trydencie i w Insbruku z pozostawie­
niem sejina krajowego nienaruszonym. W krótce 
jednak ten wspólny byłby jeno cieniem, i 
byłby stracił zupełnie rację bytu, a właściwy 
zarząd autonomiczny, byłby przeszedł na owe 
sejmy okręgowe.

Przeciw temu projektowi powstali wszyscy 
Niemcy bez względu na swoje przekonania poli­
tyczne. Na tern stanowisku stoją Niemcy i dzi­
siaj. Niemniej jednak przyznawają oni, że liczne 
zachodzą różnice między włoską, a niemiecką 
częścią kraju. Znaczenia tych różnic zapoznać 
nie można. Trentino wykazuj* szereg ekonomi­
cznych, społecznych, kulturnych i etnograficznych 
właściwości, które koniecznie domagają się pe­
wnego odmiennego i indywidualnego traktowania. 
Ale wszystkie te kwestje (nogą hyc traktowane 
jedynie ze stanowiska użyteczności i praktyczno- 
ści, a więc z punktu widzenia ściśle adm inistra­
cyjnego. Następstwa prawnopaństwowe dla auto­
nomicznego stanowiska polityczno narodowego są 
stanowczo wykluczone i Niemcy nigdy się na nie 
nie zgodzą. Do takich eksperymentów Niemcy 
nie są skłonne. Przypuszczają też w pismach 
niemieckich, że reprezentanci włoskiej części 
kraju porzucą swoje dotychczasowe negatywne 
stanowisko, które krajowi żadnego nie przynosi 
pożytku.

Sądzimy jednak, że prasa niemiecka idzie 
w swoim optymizmie trochę za daleko. Nic do­
tychczas nie przemawia zatem, aby Włosi połu­
dniowego Tyrolu zmienili swój program polity­
czny i narodowy, opierający się na zasadach 
autonomicznych. F ak t, że chcą swoje dezyde­
raty przedłożyć cesarzowi,” że cesarz chce je 
wysłuchać, to przecież nie jest jeszcze dowo­
dem, że zmiana zapatrywań nastąpiła u W ło­
chów. Przeciwnie. Wolno raczej z tego wno­
sić, że w Przedlitawskich sferach najwyższych, 
decydujących o losach polityki, zaszła pewna 
zmiana zapatrywań i dla tego wolno przy­
puszczać, że Włosi południow'o-tyrolscy osiągną 
to, do czego dążą, a jozeli nie od razu wszystko, 
to w każdym razie na początek dużo.

Młodziutki A leksander serbski pojechał z 
wizytą do Stambułu, gdzie będzie gościem sułtana. 
Pismom półnrzędowym zależy na tem, by wmó 
wić w świat, że podróż ta me ma cecky polity­
cznej. Dlaczego im tak bardzo na tem zależy, 
trudne doprawdy zrozumieć. To prawda może, 
że żadnej nie ma aktualnej kwestji, któraby po­
dróż bezpośrednio była spowodowała, że nie za ­
szło nic takiego, co by wymagało osobistej in­
terwencji i obecuości k róia serbskiego w stolicy 
państwa ottomańskiego, prawda wreszcie, że ża­
den minister nie towarzyszy królowi, ale z t /c h  
wszystkich okoliczności nie nie wynika. Sam 
fakt podróży iako taki ma znaczenie polityczne i 
jest bezsprzecznie więcej, aniżeli aktem kurtuazji. 
A ma on to znaczenie zarówno przez wzgląd na 
drogę, obraną przez króla A leksandra, jakoteż na 
— Stambuł.

N a uwagę zasługuje przedewszystkiem fakt, 
że król serbski nie wstępnje na ziemię bu łg ar­
ską. Byłoby to niezawodnie w interesie obu

państw i narodów, gdyby zarówno w Belgradzie, 
jakoteż w Sofji zapomniano o wojnie z roku 1885 
i o wszystkich sporach i swarach, które nastę­
pnie wynikły, gdyby przywrócone zostały nor­
malne szczere i przyjacielskie stosunki sąsiedzkie. 
Zdaje się jednak, iż w Belgradzie są zdania, że 
inicjatywa do tego nie może wyjść ze strony 
serbskiej, że pierwszy krok uczynić winna Buł 
garja. Z pewnego punktu widzenia mają może 
nawet rację. Dotychczas to jednak nie nastąpi­
ło, mimo, że książę Ferdynand w podróżach swo­
ich do Austrji i Niemiec, już niejednokrotnie za­
wadził o ziemię serbską Nie ulega chyba kwe­
stji, że gdyby książę Ferdynand był już złożył 
wizytę w Belgiadzie, król A leksander byłby te­
raz obrał drogę na Sofję, Filipopol i Adrjanopol, 
bo ona i krótsza i wygodniejsza. W  ominięciu 
Bułgarji leży więc pewna demonstracja. Ale 
i nad Bosforem gotów Aleksander obecnie coś 
politycznego załatwić. Wiadomo, że Bułgarzy 
uzyskali teraz ustępstwa w Macedonji.f W yjątko­
we ich stanowisko na polu kościoła i szkoły wy­
wołuje zawiść innych narodowości a w pierwszym 
rzędzie Serbów. Jest więc rzeczą wysoce p ra­
wdopodobną, że król Aleksander poczyni w tym 
kierunku pewne uwagi i zechce może uzyskać 
pewne koncesje. Czy ze skutl iem, to się pó­
źniej okaże. Na wszelki sposób ta podróż z grze­
czności ma cechy polityczne.

4)

ia i potnij
( w  l ip c u  1 B 9 3  r o k u .)

(Ciąg dalszy.)
Największym atoli dobrodziejem Aten, był 

^sarz rzym ski H adrjan, który ukończył budowę 
■ I ^ i^tyni Jowisza Olimpijskiego, wybudował drugą 

**iątynię na cześć tego bożka, gimnazjum, bi- 
Jfiotekę, wreszcie wspaniałą bramę, łączącą nową 

*>elnicę miasta, ze starą, zdawna i do dziś dnia 
^ z ą c ą  jego nazwisko.

Przy trą d  H adrjana nie pozostał bez wpływu 
^  innych. Słynny z swych bogactw Herod, 

*i»ny Atticus przyozdobił stadjum L ikurga i wy- 
^d o w a ł jeden z najprzepyszniejszych teatrów 
^ c k ic h ,  na cześć jego zwany „Odeonem He- 
N a u.
. W starożytności odeony tem się różniły od 
'wykłych  teatrów, że były kryte i że dawano 

nich przeważnie tylko przedstawienia muzy- 
2^ne. Odeon Heroda miał prześlicznie rzeźbiony 

z drzewa cedrowego Średnica amfiteatru 
nosiła 80 metrów, a szerokość sceny przeszło 
taetrów. Z miejsc przeznaczonych dla publi- 

B*n«ści, dwadzieścia rzędów najbliższych sceny 
łożone były marmurem, najwyższe stopnie 
biły portyki, biegnące dokoła amfiteatru, 

ek zajmowała orchestra, dalej zaś była scena 
zwykle, nad poziom jej nieco wzniesiona 

. non, podobnie jak teatr Dyoniza znajdował się 
Południowym stoku akropolis.
Dokoła niej do dziś dnia zachowało się

jeszcze wiele innych pomników starożytności. 
Wspomnę tylko jednym z nich, dotąd wybor­
nie utrzymywanym, a m:anowicie o świątyni Te-
zeusza.

-

Jakkolw iek wybudowana w pierwszej poło­
wie wieku V. przed Chr., świątynia ta  najlepiej 
zachowała się ze wszystkich tego rodzaju za­
bytków w Grecji i we Włoszech. Tylko cella 
jej uległa pewnym zmianom, chrześcianie bow iem 
przerobili ją  na kościół św. Jerzego. Turcy chcieli 
ją  zburzyć, jednak zapobiegł temu wydany w tej 
sprawne firman sułtański. Z kolumn wewnę­
trznych tylko kilka zostało nieco uszkodzonych, 
podczas trzęsienia ziemi w r. 1821, zresztą 
wspaniały ten pomnik budownictwa greckiego 
w zupełności utrzym ał się w ‘ swych kształtach 
pierwotnych.

.Zdała już świątynia Tezeusza sprawia nad­
zwyczaj imponujące wrażenie. Zbliżywszy się 
do niej, ze zdumieniem spostrzegamy, że rozmiary 
jej są daleko mniejsze, niż zrazu sądziliśm y; jest 
to skutkiem owych właściwości budownictwa 
greckiego, o których wspomniałem powyżej.

Podobnie ja k  Partenon, cała zbudowana 
z m arm uru pentelickiego. Dokoła otacza ją  pe- 

S rystyl, opierający się na 34 kolumnach w stylu 
doryckim. T ak fryz perystylu, jak  wschodniego
i zachodniego boku celli ozdobiony jest rzeźba­
mi, niestety znacznie uszkodzonemi. U wejścia 
do celli znajdował się pierwotnie portyk, który 
usunięto, przerabiając ją  na kościół chrześciański.

Pomimo tych zmian i uszkodzeń, świątynia 
ta  z powodu swej nader harmonijnej całości jest 
jednym  z najznakomitszych zabytków arch ite­
ktury klasycznej.

Oto najważniejsze budowle akropolis ateń­
skiej, lub znajdujące się w najbliższcm jej są­
siedztwie. Już sama ilość ich i pochodzenie

z najpiękniejszego okresu sztuki starożytnej, 
czynią Ateny najwspanialszym jej przybytkiem, 
jednem  z tych miejsc, kióre przez długie wieki 
jeszcze będą celem pielgrzymek prawdziwych 
jej znawców i zwolenników.

B a s i!  e j a  C h r y s tu s a -
Z Królestwa Polskiego donoszą do N . R ef.:
Do warszawskiej izby sądowej wystosowan t 

została niedawno skarga apelacyjna na wyrok 
warszawskiego sądu okręgowego, wydany 28 sty­
cznia (9. lutego) 1894 roku, w  spiawie nader 
ciekawej i charakterystycznej. Obrońca sądowy 
p. L. W. skazany został na 3 tygodnie aresztu 
w więzieniu ) warszawskiem za uchybienie urzę­
dnikom sądowym, szczególnie zaś sędziemu po­
koju w Skierniewicach niejakiemu Grabowskie­
mu. W ypadek, który dał powód do tej sprawy, 
oskarżony opisuje w swej apelacji w następujący 
humorystyczny sposób:

„Sędzia pokoju Grabowski, obejmując swe 
stanowisko w Skierniewicach odbierał kancelarję 
i inwentarz od swego poprzednika Kniaziewa. 
W onym nieszczęsnym dla mnie dniu przyszedłem 
do kancelarji sędziego pokoju i zast łem tam 
obu wymienionych urzędników sądowych, a t k- 
że niej kiego Julj na Troczyńskiego, którego 
Grabowski przywiózł ze sobą na urząd p isirza 
sądowego. W krótce po mojem przyoyciu zjawił 
się. także prawosławny pop pułkowy, z którym 
obaj sędziowie udali się do sali obr d sądowych 
i drzwi z . sobą zamknęli. Zostawszy sam na sam 
z Troczyńskim, z pytałem go, co oni t m robią 
z popem. Z odpowiedzi, jak ą  na to pytanie o 
trzymałem, dowiedziałem się, że Grabowski, spo­
strzegłszy, iż zna,'dujący się w s di obr.id sądo­
wych krueafiks jest polskiego, nie rosyjskiego 
pochodzenia, w ezw .ł w char kterze rzeczozna­
wcy prawosławnego pop.t, dla stwierdzenia tego 
faktu. Na co odpowiedziałem:

— Dotychczas sadziłem, że Chrystus jest 
tylko jeden ; że z .s jest ich dwóch, polski i ro­
syjski, o tem dowi.uluje się pierwszy r  z.

„Ekspertyza nad Chrystusem trw ała około 
40 minut, poczem zapadła uchwała, iż Chrystus 
ma być wydalony z sali obrad sądowych, przy­
tem nadmienić wypada, że wydawszy dekret ba­
nicji przeciw Chrystusowi polskiemu, sędzintrie 
nie wyznaczyli dlań żadnego innego miejsca po 
bytu i tylko z łaski ówczesnego sekretarza w y­
działu hipotecznego, nieżyjącego już dzisiaj Kon­
stantego Przewóskiego, wydalony przez p. G ra­
bowskiego, Chrystus znalazł przytułek w wy­
dziale hipotecznym, gdzie i dotychczas się znaj­
duje. Oczywiście, takie poniewieranie religji k a ­
tolickiej, którą wyznaję, w najwyższym stopniu obu­
rzyło mię i wyprowadziło z cierpliwości. Sądziłem, 
że wydalenie Chrystusa nastąpiło z rozporządze­
nia ministra sprawiedliwości i pomyślałem sobie,

że jeśli na naród pulski spadły rozmaite n ie­
szczęścia, to przynajmniej do pewnego stopnia 
naród ten sam sobie winien, ale za co ma zno­
sić prześladowanie Chrystus polski? wszak nie 
b ra ł osobiście udziału w rozruchach 1863 roku! 
Tymczasem Jego Cesarska Mość cesarz A leksan­
der, głowa kościoła prawosławnego, podczas po­
bytu w Królestwie, raceył ouwidzić kościół k a ­
tolicki i ucałował krzyż, pomimo polskiego po­
chodzenia tegoż. W ynika stąd, że minister sp ra­
wiedliwość. nie mógł dawać rozporządzenia, co 
do banicji polskiego Chrystusa z sądów, a więc 
wydalenie Go z sądu posoju w Skierniewicach, 
jakoteż cała ekspertyza nad Chrystusem odbyła 
się skutkiem samowoli sędziego Grabowskiego.“

,.Otóż dla zapobieżenia podobnym wypadkom 
na przysziość postanowiłem jakąkolw iek drogą 
sawiadomić o tem prokuratorję państwa i na po­
twierdzenie tego faktu powołałem się na licznych 
świadków. Tymczasem zastępoa prokuratora 
w powiecie skierniewickim T; linów — skargę 
wymierzoną przeciw sędziemu Grabowskiemu, 
zwrócił przeciwko mnie, zapewne dla tego, aby 
uwolnić od zasłużonej kary swego kolegę Grabo­
wskiego, a zarazem obudzić postrach pośród tu­
tejszej dosyć lękliwej ludności, aby nikt na przy­
szłość nie odważył się skarżyć przed wyższą w ła­
dzą na nadużycia urzędników pod groźbą pro­
cesu karnego.u

W  dalszym ciągu swej skargi apelacyjnej 
oskarżony przytacza różne fakta, z ujemnej stro­
ny charakteryzujące sądową działalność sędziego 
Grabowskiego, który nie odebrał wykształcenia 
uniwersyteckiego i nie posiada żadnej kwalifika­
cji na sądownika.

Podczas bytności ministra sprawiedliwości w 
Warszawie, przy rewizji izby sądowe,, pewien 
wyższy urzędnik ministerstwa zapytał p. G ra ­
bowskiego, który był wówczas sekretarzem izby, 
w którym kształcił się Uniwersytecie, na co ten ­
że odpowiedział: „Ja jestem prawosławny", w 
tem widocznie przekonaniu, że prawosławie za­
stępuje wszelkie inne kwalifikacje do karjery 
prawniczej w Królestwie Polskiem. Słusznie więc 
oskarżony pisze w swej skardze apelacyjnej, że 
nawet w myśl ustaw rosyjskich, kara, wyznaczo­
na w art. 283 Ułoz. o nak. za obrazę urzędnika, 
ma na myśli jedynie takich urzędników, którzy, 
sumiennie spełniając swe obowiązki i przyzwoicie 
zachowując się wobec publiczności, nie dają po­
wodu do obrażania ich, a nie takich, którny 
kompromitują całe sądownictwo, a poniewiera­
niem religji katolickiej, obrażają uczucia katoli­
ków i sami tym sposobem uzbrajają ludność ka 
tolieką przeciwko rządowi".

Skarga apelacyjna kończy się temi słowy:
„Wobec wszystkiego, co wyżej przytoczy­

łem, zważywszy, że żydzi męczyli Chrystusa za 
życia, a sędzia Grabowski męczył Go po śmr irci, 
trzymając w areszcie w wydziale hipotecznym, 
na co ja , jako prawowierny La.olik, me mogłem 
patrzeć obojętnie, co też nie może mi być puczy- 
tanein za winę, mam honor prosi* izby sądową, 
aby zniosła wyrok warszawskiego sądu okrę­
gowego i uznała mnie za sądownie uniewin­
nionego".

Korespondent, donoszący nam o całej tej 
sprawie z załączeniem oryginalnego w języku 
rosyjskim tekstu owej apelacji, o której mowa, 
temi słowy list swój kończy:

„Cnarakterystyczna ta  sprawa przypomina 
mi genialne opowiadanie Dostojewskinęo, w 1-tó- 
rem Chrystus ukazawszy się cudem na ziemi w 
czasach inkwizycji, wezwany zostaje przez wiel 
kiego Inkwizytora i tenże w trąca Go do więzie­
nia za obojętność w rzeczach wiary. Rosja 
obdarza nas mnóstwem takich czynowników- 
inkwizytorów, u których fanatyzm i szał ru- 
syfikatorski zastępuje rozum i zdrowy rozsądek, 
a klasyczna ciasnota i ograniczoność umysłu 
naraża ich na wypadki, kompromitujące stan 
urzędniczy i rządy rosyjskie wobec całej 
Europy.
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O milę od Aten leży starożytny Falcron, 
jedna z przystani ateńskich, które już w \  . 
wieku przed Chr. długiemi murami połączone 
były z tem miastem Obecnie Pireus jest głó- 
wnem ogniskiem ruchu handlowego, a Faleron 
niemal wyłącznie miejscem kąpielowem, w któ- 
rern oprócz kilkunastu will, są dwa porządne 
hotele, parę zakładów kąpielowych i kilkanaście 
pomniejszych gospód dla ludności uboższej.

Bliskie jego sąsiedztwo, obok tanich i ła ­
twych komunikacyj. nieocenionem jest dla mie­
szkańców Aten, osobliwie w porze letniej, kiedy 
upały zwykle dochodzą do 40 stopni Celsiusza, 
a bardzo często nawet znacznie tę cyfrę prze­
kraczają. To też od połowy czerwca do końca 
września Faleron przepełniony jes t publicznością, 
a zwłaszcza wieczorem, kiedy Ateńczycy tłu ­
mnie opuszczają duszną atmosferę stolicy, aby 
choć na chwilę orzezwić się kąpielą i odetchnąć 
świeżem powietrzem morskiem.

Klimat Grecji, a szczególnie A ttyki, nad- 
Ewyczajnie jest suchy i gorący. Naj’lepiej prze 
konywamy się o tem, porównywając średnią 
tem peraturę Aten i innych miast, leżących pod 
tym samym stopniem szerokości geograficznej. 
I  tak np. w miesiącu lipcu średnia tem peratura 
Lizbony wynosi 21'7, Palerm a 25'4, w Atenach 
zaś 27 5. Ńaato powietrze jest tak  suche, iż od 
kwietnia do października deszcz nigdy tam nie 
pada, a w miesiącach letnich nie ma nawet 
najmniejszych śladów rosy.

Temu to brakowi wilgoci zawdzięczają Ateny 
słynną swą z przezroczystości atmosferę, której 
równą spotykamy zaledwie w Górnym Egipcie 
i w ogóle w krajach, znacznie dalej na południe 
położonych. Ta suchość jej pozwala nam w ca­
łym blasku południowego słońca podziwiać wspa­
niałe pomniki ateńskie, ale zarazem sprowadza 
przeróżne nader przykre następstwa, z których 
jednem  z najdotkliwszych jest niesłychana ilość 
moskitów.

Ktoś, co zapoznał się z niemi w południo­
wej F rancji lub we Włoszech, nie ma jeszcze 
dostatecznego wyobrażenia o ich dokuczliwości 
w Grecji. Jeżeli np. we Włoszech tylko w nocy 
strzedz się ich należy, w Atenach walka z niemi 
jest nieustanną. Drobny ten owad rozmnaża się 
nadzwyczaj szybko i wciska się wszędzie, a 
ukąszenia jego sprowadzają nad wszelki wyraz 
niemiłe swędzenie, drażniące poniekąd cały sy­
stem nerwowy. Po kilkotygodniowym pobycie 
wrażliwość pod tym względem do tego stopnia 
się wzmaga, iż w nocy, kiedy już minęło pierwsze 
znużenie, naw et ze snu budzi brzęk moskitów. 
W alka z niemi w porze letniej jest tem tru ­
dniejszą, iż z powodu wielkich upałów ani w ie­
czorem, ani nad ranem okien zamknąć nie po­
dobna.

Tem chętniej więc ze zmierzchem opuszczają 
Ateńczycy swe miasto, aby przynajmniej na parę 
godzin uwolnić się od tego nieustannie czyhają­
cego nieprzyjaciela i ochłodzić się meco nad 
brzegiem morskun. O tej porze kawiarnie i re­
stauracje w Faleron nadzwyczajnie są ożywione, 
a w lepszych tego rodzaju zakładach nie trudno 
znaleźć towarzystwo ludzi miłych i w ykształ­
cony h.

Grecy, jak wszyscy południowcy, są bardzo 
rozmowni, a dla cudzoziemców nadzwyczaj uprzej­

mi. Znajomości zawiązują się łatwo, a w poga­
dankach tych oprócz przyjemnej rozrywki, mo­
żna dowiedzieć się wielu rzeczy nader cieka­
wych o usposobieniu i stosunkach ludności tam ­
tejszej.

Już na statku, płynąc z Tryjestu do Patras, 
poznałem się z kilkoma Grekami, z którymi nie- 
tylko trzydniową podróż morską odbyłem bardzo 
przyjemnie, ale nadto zawdzięczam im wiele cen 
nyeh informacyj i niezwykłych objawów uprzej­
mości. Szczególnie wiele dowodów nader ujmują­
cej i serdecznej życzliwości złożył mi p. J . D., 
któremu niechaj mi wolno będzie złożył tu wy­
razy najszczerszej podzięki.

P. D. wychowywał się w Paryżu, następnie 
wielf odbywał podróży, obecuie zaś jest kiero­
wnikiem jednego z pierwszorzędnych zakładów 
finansowych w Atenach. Zbyteczuą rzeczą byłoby 
dodawać, jak  miłem jest towarzystwo takiego 
człowieka, który ze znajomością świata i niepo- 
spolitem wykształceniem, łączy nade” sympaty­
czne usposODienie i wykwintne formy towarzy­
skie. Z nim razem jechał także młodszy b ra t jegc, 
jako też m atka ich i siostra, piękna pani K. 
Pierwsza z ni eh, kobieta niepospolitej inteligencji 
i ujmującej dobroci serca, w racała właśnie z W ie­
dnia, dokąd udała się była na konsultację lekarską. 
Niestety wynik jęj by ł niepomyślny, a pnni D. 
wkrótce po powrocie do Aten, rozsiała się z tym 
światem.

(C. d. n.)

Aleksander llirschberg.
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I +Ks. W ładysław Czartoryski.

Depesza paryska przyniosła nam dziś wia­
domość smutny, która żałobą okryje po raz 
drugi w krótkim  czasie tak  czczone w 
w Ojczyźnie naszej rody Czartoryskich i S a­
piehów — która bolesnem echem ozwie się w 
całym kraju. A. p. ks. W ładysław  C z a r t o ­
r y s k i  należał do rzędu tych ludzi, których 
nazwisko ściśle łączy się z historją ostatnich 
naszych usiłowań ku odzyskaniu wolności.

W  żyłach jego płynęła krew Czartoryskich 
i Sapiehów, ojciec jego bowiem ks. Adam Jerzy 
żonaty był z Anną Sapieżanką. Książę W łady­
sław urodził się dnia 3. lipca 18*28 — w burzli­
wych więc czasach. Ojc iec jego po ustąpieniu 
z zajmowanego stanowiska, które u tracił sku­
tkiem intryg księcia Konstantego, żył w Puła 
wacli zajmując się literaturą i sztuką i wycho­
waniem swych dzieci, ks. Izabelli, W itolda i 
W ładysława, Nie spuszczał jednak z oka spraw 
b ieżących; gorący patrjota, który jeszcze nic 
tracił wiary w możliwość zatarcia różnic między 
Polską a Rosją, acz nie dowierzał już dobrej 
woli caratu, powołany przez Lubećkiego, wstąpił 
do rady administracyjnej. Ody naród powstawał, 
znalazł sie książę Adam na czele rządu naro­
dowego i więcej jak  połowę mienia złożył na 
ołtarzu Ojczyzny. Po nieporozumieniach w łonie 
rządu, gdy na czele stanął Krukowiecki -  - 
ksiąze Adam zaciągnął się jako prosty szerego­
wiec do korpusu jenerała Kamorino.

W ykluczony od amnestji, opuścił ojczystą 
ziemię wraz z dziećmi i przeniósł się do go­
ścinnej podówczas F rancji, gdzie stanął na czele 
narodowego stronnictwa arystokratycznego. T u­
taj w salonach zbierało się wszystko, co było 
politycznego na emigracji, tu zawiązywały się 
stosunki z obcymi mężami stanu.

Wśród takiego otoczenia wzrastał miody ks 
W ładysław , spadkobierca wielkich zamiarów 
swego ojca. Gorąco kochający ojczyznę, energi­
czny i rzutki, stanął po śmierci swego ojca na 
czele emigracji. Było to w r. 1881, w czasie, gdy 
wrzało w kra u, gdy emigracja czem raz ener­
giczniejsze dawała znaki życia. Książę W ładysław 
w walce orężnej widział jedyną możność ocale­
nia egzystencji narodu, to też gdy wielu wątpiło, 
on w swych sprawozdaniach do rządu narodo­
wego, walkę uważał za nieuniknioną.

VV jednej z depesz jego do rządu narodo­
wego z dnia 24. lutego 1864 r., znajdujemy od­
pis listu wysłanego do kilku obywateli, którzy 
chcieli zaniechania walki. W  liście tym czytamy :

„W ytrzym aliśm y walkę d ługą i stanowczą, prze­
byliśm y najtwardsze m iesiące z im ow e; nie pora dzi­
siaj bój wstrzym ać, dziś, gdy nas zaledwie kilka 
tylko tygodni od wiosny przedziela; gdy wojna, w  
jednej stronie Europy wybuchła, coraz bardziej g łó ­
wne potęgi świata na dwa przeciwne obozy rozdziela; 
gdy tyle w ielkich spraw podniesionych coraz mniej 
pozostawia mużnoś i  uciszenia Europy. N ic wpra­
wdzie nie zaręcza, że przewidywana walka mocarstw  
europejskich na naszą przeniesie się ziem ię i około 
naszej uszykuje się sp ra w y ; ale i to prawda, że bez­
karność, z jaką Moskwa gw ałty  sw e na nas wy 
w iera, w Europie jednych do większej niecierpli­
wości, drugich do w iększego zuchw alstwa i śm ie l­
szych napaści pobudziła; że te zawikłania i trudaości 
wzrastać będą i nie ma obawy, aby którabądź z tych 
kwestyj, jakąś wojną zlokalizowaną lub specjalnemi 
konferencjami załatwić się dała, dopóki my z orężem  
w  ręku sw ych praw się dopominamy. Któż powie,

^  żeśm y już w większej połowie nie przebyli drogi V 
.  Zawieszenie wojny w  obecnej chw ili nie byłożby fa- 

taluem cofnięciem się, nie byłożby daremnem, a już 
bezzwrotnem zrzeczeniem się wszystkich cierpień, 
przez które przeszła ojczyzna od roku

R o k  n o w y  w a l k i  i m ę c z a r n i ,  to k r w a ­
w y  n a b y t e k  c a ł e g o  n a r o d u ,  k t ó r y m  r o z ­
r z ą d z a ć  p o s p i e s z n i e  n i e  w o l n o  i z a  k t ó r y  
o d p o w i e d z i a l n i  b ę d z i e m y  w o b e c  p r z y ­
s z ł y c h  p o k o l e ń  i w o b e c  t e g o  p o c z t u  mę -  
c z e n  u i k ó w ,  k t ó r z y  z a  k r a j  ś w i e ż o  g ł o w ę  
s w o j ą  d a l i .

Jeśli mi wolno, uietylko jako agentowi Rządu 
Narodowego, ale jako polskiemu obywatelowi do pa­
nów się odezwać, to zapytam, co zyskamy, składając 
broń obecnie? Kto naprawdę zawierzy obietnicom  
Moskwy? Czy takich, a nawet świetniejszych przy­
rzeczeń nie robiła w każdej z nami od stu  lat walce ? 
Za wojny o konstytucję Trzeciego Maja, za powstania 
Kościuszki, przed wzięciem W arszawy w roku 1831 ? 
Wiadomo jak każdym, razem zostały one spełnione. 
C z y  z d a j ą c  s i ę  n a  ł a s k ę ,  k u p i l i b y ś m y  
d z i s i a j  t y l e  s w o b o d y ,  b y  n a m  w o l n o  b y ł o  
ż y ć ,  j e ś l i  n i e  n a r o d o w e m ,  t o  p r z y n a j ­
m n i e j  c y w i l i z o w a n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  ż y ­
c i e m .  byśm y m ogli pilnować swej roli i swych za­
trudnień, wychować rodzinę, cześć Bogn w własnej 
wierze i w łasu jin  języka oddawać? Bynajmniej! 
Moskwa skorzysta z naszego rozstroju i z obojętności 
Europy, by nas zgnieść i w ytępić do ostatka i raz 
przecie skończyć z tjm  narodem, co jej staje wciąż 
na poprzek drogi, wciąż ją z maski odziera przed 
Europą. W ięzić będą i wywozić tysiącami, eałem i 
osadami ludność kraju przemieniać, zamykać szkoły  
i bnrzyć świątynie, każdego godność podepcą, każdego 
w  oczach w łasnych splamią.
K S i lM y l i  s i ę ,  k t o  s ą d z i ,  ż e  j a s z c z e  m o ­
ż l i w a  e p o k a  t r a n z a i c j i ,  m o ż l i w y  s t a n  
p r z e c h o d n i .  Ten czas przem inął: ż y ć  m n s i i n y  
a l b o  w c i ą g ł e j  m ę c z a r n i ,  a l b o  b y ć  n i e ­
p o d l e g ł y m i .  C i ę ż k i e  s ą  o f i a r y ,  k t ó r y c h  
o d  n a s  w y m a g a  p o w s t a n i e ,  a p r z e c i e ż  
o n o  j e d n o  z a s ł a n i a  n a s  od c i o s ó w  j e s z c z e  
s t r a s z n i e j s z y c h .

Dopóki Polska pod bronią, z swym Rządem na 
czele i z własną organizacją, dopóty Moskwa oglą­
dać się musi, by rozpaczą narodu s i ł  walczących nie 
zw ięk szać; dopóty też tylko (m ogę panów upewnić) 
i za granicą jest nidzieja, że Polska uzyska od 
Europy swych praw uznanie i możność ich obrony 
skutecznej. Jest uadzieja, pewności nie ma. Ale 
jeżeli nie ma pewności wygranej, to przegranej pe­
wność zupełna od chw ili, gdy naród da sobie z rąk 
oręż w ytrącić; zwyciężonych wróg tępić będzie bez 
l i to ś c i; za upadłymi i w oczach św iata poniżonymi 
nikt się nie odezwie1*.

Słowa te zmarłego obywatela książęcego 
rodu, jaśniej jak  wszystko inue, określają tego 
człowieka gorącej wiary i p r a w d z iw e g o  patrjc- 
tyzmu.

Gdy powstanie upadło zadając ma cios głę 
boki, książę usnnął się w zacisze domowego ży­
cia, oddając się sztuce i umiejętności, świadcząc 
liczne dobrodziejstwa współziomkom.

Zm arły był po dw akn ć żona ty : z córką
królowej Chrystyny hiszpańskiej (ztuarłej r. 1864),

a następnie z córką księcia Nemours, Małgorzatą 
Orlea ńską.

5. p.  ̂ ks. W ładysław był stryjecznym bra­
tem ks. Jerzego Czartoryskiego.

KRONIKA
fundacji imienia TadeuszaPamiętajmy 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  26. czerwca.
„B itw a  R acław icka" (panoram a na wystawie) 

o tw arta  od 8. rano do 9. wieczorem. W stęp  50  ct.
T eatr  hr. S k a rb k a :  „ F a u s t“ , wielka opera w 5 

aktach Gounoda. Gościnny występ panny Kruszejni- 
ckiej, oraz pp. Myszugi, Górskiego i Kowalskiego. 
Początek o godz. 7 ’/, wieczorem.

T ea tr  l e t n i : „ F l i r t " ,  komedja w 4 aktach M. 
Bałuckiego. P ierwszy występ pani Natali i  Siennickiej 
po powrocie z W arszaw y. Początek o godz. 7 ' / ,  w ie­
czorem.

Nekrologja. Teofil Sas T o  p o i  n i e k  i, rew iden t  
kraj. dyrekcji skarbu  we Lwowie, z m a r ł  w 59 roku 
życia. —  W ilhelm bar. B u t  l a r ,  jeden z najzasłu- 
żeńszycli i najs tarszych współpracowników W icku , 
z m ar ł  w W arszawie. Sp. bar. B utt la r  by ł  w yksz ta ł­
cony wielostronnie publicysta, niepokalanej czystości 
człowiek, idealny mąż i ojciec, serdeczny d ru h  i ko­
lega. —  W  Monaehjum zm arł  terni dniam i skutkiem  
udaru  [tamtejszy „król p iw ow arów 1*, radca komer­
cjalny Jerzy  P s c h o r r .  P rzed 40 laty  po śmierci 
swego ojca odziedziczywszy browar, w łasną  zapobie­
gliwością i pomysłowością doprowadził go do roz­
głosu światowego. Jed n y m  z najbardziej ulubionych 
rodzajów piwa bawarskiego jes t  też obecnie t. zw. 
P srhorrnbriiu .

Kalendarz. W torek ( 2 6 . ) :  J an a  i P aw ła .  Wschód, 
słońca o godzinie 4. m inut 7, zachód o godzinie 7 . 
m inut 58.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Na dar honorowy dla czcigodnego księ-lza arcy­
b iskupa T s s a k o w i c z a  :

Ź p r o w i n c j i :  P . WWcenta Beck (przez a d ­
ministrację Cziesn) z k r a  k o w a  2 kor. : m ag is t ra t  
miasta w G o r l i c a c h  1 koi*.

UlOW?, która naw idziła  miasto w sobotę w ie­
czorem, pozbawiła życia jakąś nieznajomą kobietę 
starszą na Zamarstynowie. Zwłoki jej znaleziono uto­
nięto w rowie przydrożnym i złozono w kostnicy na
cmentarzu w Hołosku.

Z Koła pań Towarzystwa szkoły ludowej, o trzy­
mujemy następującą odezwę z prośbą o umieszczenie : 
Czując ważność zadania, jakie Tow. szkoły lądowej 
m a  na celu, ajby popierać w każdej chwili i każdym 
sposobem oświatę ludu ,  Koło lwowskie Tow. szkoły 
ludowej zawiązało komitet , aby zająć się wycieczka­
mi młodzieży szkolnej ze szkół wiejskich. Zwidzanie 
takie wystawy naszej przez młodzież wiejską, uważa 
Koło za jeden z najważniejszych środków nietylko 
oświaty, ale i podniesienia w nich ducha i dumy 
narodowej.

Ponieważ jednak  przyjmowanie, umieszczanie i 
goszczenie tych m iłych gości pociąga za sobą nie­
przewidziane wydatki,  odwołuje się więc komitet do 
znanej ofiarności szlachetnych obywateli całego kraju, 
którzy dobrze rozumieją znaczenie takich wycieczek, 
aby bądź datkami, lub braniem udziału  w pracy 
przyjmowania, zechcieli przyjść w pomoc komitetowi. 
Dotychczas nie zawiodło nas nigdy odezwanie się 
do serc patrjotycznycb i ofiarnych, więc i tym razeńi 
posypia się zapewne datk i,  które choćby najmniejsze, 
przyjmowane będą z radością.

Nie dawajmy wiMe, ale dajmy wszyscy! Ofiary 
na ten cel przyjmować będą uproszone przez nas 
redakcje pism codziennych, jak  również będą mieć 
listy  sk ładk ow e: handel p. Szkowrona w mieście i 
na wystawie, cukiernia  p. Grossa, przewodnicząca 
Koła pań, pani mecenasowa Skałkow ska ul. Karola 
L udw ika 1. 1, skarbniczka pan i Bieńkowska ul. Osso­
lińskich 1. 1 1" i sek re ta rka  p. G rossó w n a(ryn ek  l. 8.

Z Krynicy nam donoszą, że — mimo niepogody 
która, dzięki Bogu, od dni kilku dniom słonecznym 
ustępuje  —  doszliśmy tu do pierwszego „tysią--a“ 
gości, a  codzień nadchodzące zapytania  o pomieszka­
nia każą na d rug i  sezon —  który z 1. lipea się 
rozpoczyna ~  bardzo ożywionego n ap ły w u  gości się 
spodziewać. Gospodarze, w łaściciele domów, re s tau ra ­
torzy, kupcy i różni przemysłowcy z utęsknieniem 
oczekują zajęcia. Ciekawi jesteście zapewne, jak  my 
tu  nasz czas w te dni słotne w ypełn ia l i  ? Otóż, mając 
znakomitą  orkiestrę pod k ierownictw em  Wrońskiego, 
czytelnię dzienników^ przeszło 60  różnych czasopism, 
wypożyczalnię książek do 3 .0 0 0  tomów w język i ch : 
polskim, francuskim, angielskim i niemieckim, kilka 
fortepianów, w spania ły  dom zdrojowy ze znakomitą 
w tym  roku i wcale nie drogą restaurację, gdzie 
wieczory uprzy jem nia  czasem także gryw ająca  orkie­
s tra ,  a — co najważniejsza —  dosyć pięknych pań 
i ożywionej młodzieży, wcale nie m am y przyczyny 
n a rze iaó  n a  niepogodę i nudy. N aw et na częstsze 
zabawy z tańcami, wieczory weneckie i dalsze wy­
cieczki się zanosi i w tym celu zawiązuje się komitet 
z chętnej do zabaw młodzieży.

A i chorzy nie mogą narzekać, a  najmniej na 
brak  opieki, skoro już obecnie 10 pp. lekarzy tu  or­
dynuje i jeszcze kilku pp. doktorów przyjazd swój 
zapowiedziało.

T eatr  tutejszy otrzym ał p. Antouiewskt, dyrektor 
teatru  s tanisławowskiego. Przedstaw ien ia  rozpocząć 
się maja około 1. lipca, a  u ię e  nowe urozmaicenie 
przyjemności rozlicznych.

Tętno życia zaczyna więc wrzeć na dobre, a 
szczęśliwi ci, co nie ociągali się i wcześniej tu  przy­
byli , gdyż później, gdy  natłok  tu powstanie, trudniej 
już znaleźć tyle dogodności i swobody, jakiej p ra ­
gnęliby  nowi przybysze i jakiej p rag n ą  dostarczyć im 
tu ci, którzy ich oczekują.

N ieszczęśliw y  w ypadek  Z P e te r s b j r g a  dono­
szą, że zaw ali ł  się tam  pałac ks. OrlanLego, grze 
biąe w swych muracli wiele osób.

Z objażdżui arcyks. Albrechta. Z Monaste- 
rzysk donoszą pod d. 24 .  bm .:  Dziś o godz. 2. po 
południu  przybył tntaj areyksiążę Albrecht z gene- 
ralieją, poprzedzany przez starostę. P ow ita ł  go przy 
bram ie  tryumfalnej burmistrz na <zele rady gminnej,  
w szystkich uczestników i licznej publiczności. Arcy- 
książe podziękował serdecznie i w yraz ił  zadowolenie 
z p lw udu, żo po 4 0  la tach  znowu znalazł sposobność 
przybyć do Monasterzysk.

Z Podhajec piszą pod d. 24. b m . : Arcyksią- 
żęta Albrecht i Sa lw ator przejeżdżali ze św itą  przez 
Podhajce o godz. 11. rano, za trzymali się przed 
szpita lem  powszechnym, gdzie arc. A lbrech t przyjął 
bukiet od Ja s ia  i Bogusia Łosiów i łaskaw ie  rozma­
w ia ł z ojcem tychże W ładys ław em  Łosiem, poezem 
za trzym ał się na rynku. Po dłuższej rozmowie z kie­
rownikiem s taros tw a p. Sokołowskim, wyjechał o 
godz. I I 3,* w dalszą podróż do Monasterzysk.

powyższym ty tu łem  kitka u w ag  o nowem rozporzą­
dzeniu ministerstwa sprawiedliwości dodając , że 
ten obecnie wprowadzony środek kontroli wymiaru 
sprawiedliwości, w istniejących w arunkach  bodzie ty l­
ko nowem obciążeniem sądów.

Otóż z kompetentnej strony zapewniają nas, że 
i chociaż sądom przybędzie nowa agenda n a tu ry  admi- 
| lustracyjnej,  to jednak  zaprowadzenie tych wykazów 

stało  się wprost koniecznością.
Sądy nasze prowadzą wiele wykazów, te jednak  

dotychczas nie dają dość jasnego obrazu j a k o ś c i  
w ym iaru  sprawiedhwości —  ograniczały się bowiem 
dotąd jedynie na c y f r o w e m  zestawieniu c z y n ­
n o ś c i  sądów. W obec zamierzonej reformy przesta­
rzałej procedury cywilnej, potrzeba jednak nagro­
madził'' pewr.e d o k ł a d n e  d a t y ,  niezbędne dla  pó­
źniejszego ukształtowania  czynności s ą d ó w , by 
pewne sprawy wydzielić, lub  innych sądom znów 
przydzielić i t p- W  tym więc k ierunku sporządza­
nie wykazów, jak  tego rozporządzenie minis t.  wymaga, 
okazuje się istotnie  potrzebnera.

Zresztą - -  jak  nas poinformowano, wykazy te 
nie będą tak zbytnio obciążać sądów i nie będą 
one wcale nowością, gdyż wprowadzenie tokowych 
jest tylko konsekwencją tego, co już od roku 
1873, tj. od czasu wprowadzenia nowej procedury 
karnej istnieje. Od tego czasu prowadzą sądy 
bardzo szczegółowe wykazy statystyczne co do w y­
m iaru  sprawiedliwości karnej —otóż takie samo wykazy 
wprowadzono obecnie co do w ym iaru  sprawiedliwości 
cywilnej.

Tdatr czeski z P rag i  donoszą, że na zebraniu 
spółki teatralnej oświadczył dotychczasowy dyrektor 
teatru  narodowego, S z u b e r t ,  że ustąpi z dniem 1. 
lipca, jeżeli nie nastąpi zmiana k ilku  ważnych pun­
któw jego kontrak tu . W inniśm y dodać, że tak  wielki 
rozwój i powodzenie zawdzięcza tea tr  czeski w y łą ­
cznie dzielnemu kierownictwu Szuberta  —  byłaby 
to więc nie m ała dia  tej instytucji s t ra ta ,  gdyby 
jego ustąpienie s ta ło  się faktem.

Z uniwersytetu v' Czerniowcach. Rektorem tej 
wszechnicy w ybrany  został dr.  Alojzy H a n d e l ,  p ro­
fesor w ydzia łu  fi lologicznego; dziekanem w ydzia łu  
prawnego dr. S cli u l e  r - L i  b 1 oy ,  dziekanem w y­
działu  filologicznego dr. S m  a 1 - S t o c k i , wreszcie 
wydziałn teologicznego Euzcbjusz P o p o w i c z .  P ro ­
rektorem je s t  radca rządowy K 1 e i n w ii c h t e r .

Z niedzieli. Święty Medard —  jak  się pokazuje
—  przynajmniej w  niedziele spogląaa na nasz gród 
■łaskawszem okiem. I  oto wczoraj mieliśmy znowu 
niedzielę,  wolną od deszczu. Od czasu, do czasu 
wprawdzie niebo zaciągało się chm uram i czarnemi, 
chwilami nawet dawały się słyszeć oddalone grzmoty
—  na szczęście je d n as  skończyło się tylko na po­
gróżkach i ku niewypowiedzianej radości Lwowian, 
nareszcie zajaśniał nam dzień p iaw dziw ie wiosenny. 
To też miasto nasze już od rana podobne było do 
ożywionego mrowiska W ś r ó d  poruszających się t ł u ­
mów w praw ne oko Lwowianina z ła twością  rozró­
żniało tw arze  obcych, licznie na wystawę krajową 
przybyłych osób z prowincji. Od ubiorów miejskich 
mile odbijały barw ne stroje włościan z rozmaitych 
okolic kraju , z widocznein zaciekawieniem oglądają­
cych nasze miasto. Można było wczoraj we Lwowie
obaczyć i ferezję k rakow ską i guńkę hucu ła  i orygi- 

poważne szaty 
szczególnie di

sprawie 
W Ości. Przed

statystyki wymiaru spra*iedli-
kilku dniam i umieściliśmy pod

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj o godzinie 9. 
m inu t 45 wieczór wezwano pogotowie stacji ra tu n ­
kowej na ulicę Pohu lanka  1. 14, gdzie po przybyciu 
zastano Annę Piotrow ską, żonę murarza , która m ia ła  
uledz poparzeniu. Seonstatowano u niej oparzenie 
pierwszego stopnia na szyi obu rękach i nogach. 
Po stosownem opatrzeniu, odstawiono nieszczęśliwą do 
szpita la  powszechnego. Przyczyną ma być nieostro­
żność, albowiem Piotrow ska eheia a do gorejącej lampy 
dolać nafty, która zająwszy się, objęła j ą  w  płomienie 
i spowodowała nieszczęśliwy wypadek.

Wypadek ministra wojny. J a k  wiadmo z de­
peszy onegdajszej, w  d. 23. bm. w Brzeżanaeb, m i­
n is ter  wojny, jenera ł kawalerii K riegham m er ,  z łam ał 
p raw ą rękę. O tym wypadku zamieszczają pisma wie­
deńskie - następujące bliższe szczegóły: W  sobotę
(23 .  bm.) bawiący w Brzeżanaeb aro. A U t r e c h t ,  
zarządził przegląd całej tamtejszej załogi na miejsco­
wym placu musztry . Po odbyciu rewj’ powracał do 
m ias ta  w pierwszym powozie areyksiążę i komendant 
lwowsk. korpusu ks. W indischgraetz ,  w d rug im  m i­
n is ter  wojny K r ieg ham m er i szef jener. sztabu jen. 
kaw. Beck. Gdy ekwipaże przejeżdżały gościniec 
tarnopolski, zetknęły się z bataljonem piechoty, ma­
szerującym do koszar przy odgłosie swej orkiestry. 
N agle  konie w powozie m in is tra  spłoszyły się, sko­
czyły do rowu, na tura ln ie  powóz się wywrócił, obaj 
jenerałow ie wypadli zeń, jak  z procy i wśród tego 
minister  wojny z łam ał  p raw ą rękę powyżej łokcia i 
doznał kontuzji w twarzy. Jen. Beck odniósł jedynie 
lekkie potłuczenie lędźwi. D ia  złożenia złamanej 
ręki minis tra, wezwane telegraficznie ze Lwowa le­
karza pułkowego dra  Linka.

Otwarcie szlaku kolei lukaln<ij Monfalcone-Cer- 
vignano. Szlak kolejowy Monlalcone-Cervignano ze 
stacjami Ronclii (P r .  B.), Pieris-Turriaeo, Villa Vi- 
centina i Cervignano, oddanym został z dniem 11. 
czerwca 1894  roku do użytku publicznego. Wyż 
wymienione stacje o tw ar te zostały dla ruchu ogólnego.

Kradzieże. Iwan Szawoła, zarobnik, przyszed ł­
szy przed kilku dniami na nocleg do swego kolegi 
J u rk a  Hrycyka, sk ra d ł  mu z otwartego mieszkania 
nowy płaszcz i kamizelkę wartości 7 zł.

Pani Emilj i  P. suradziono wczoraj dw a złote 
g a rn i tu ry  z zamkniętego pokoju, a mianowicie broszkę 
i kulczyki z rubinam i wartości 34 zł. Jako podej­
rzaną o tę kradzież aresztowano służącę. Paulinę  
Kulczyńską.

Z domu pod 1. 10 przy ulicy Szpitalnej sk ra ­
dziono w ub ieg łym  tygodniu  70 sztuk mosiężnych 
klam ek wartości 50 zł.

Szulimowi Miletowi, właścicielowi realności z 
Winniczek, skradziono wczoraj z furv płaszcz siera- 
czkowy z kapuzą wartości 10 zł.

Korespondencja redakcji. Fan Fr. M. w S.
P rzy  sposobności zastosujemy się. do życzenia.

' /
Ł J W  y stawy.

nalnv strć.i góra la  tatrzańskiego 
w łościanina ruskiego. Oryginalny to, 
obcych, by ł widok.

Popołudniu  —  naturaln ie  —  wszystko ruszyło 
na wystawę. M ni j  śmiali i niedowierzający jeszcze 
św. Medardowi pozostali w mieście i ci zapełnili 
W ysok i Zamek i ogródki.

Późnym już wieczorem rozbawiona ludność na­
szego miasta  pow racała  do domu, a  dopiero po go­
dzinie 11. w nocy zapanowała cisza, przerywana 
tylko niekiedy objawami wesołoś-i spóźnionego a zbyt 
poducńoconego przechodnia.

Zawiadomienie. W  poniedziałek d, 2 5 .  bm.
w szkoh1 żeńsk. im. Staszica o godz. 6. odbędą się 
oględziny lekarskie kandydatek do tegorocznej kolonji 
Rymanowskiej, na które nieodzownie stawie się trzeba. 
Z  kom ita tu  leczniczej ko lon ji R ym anow skie j.

O bankiecie, który się odbył onc-gdaj dla  gości 
z parlam entu  wiedeńskiego w hali muzycznej na 
wystawie, zamieszcza, dzisiejsza W. fr .  P r: sse, nader 
obszerne sprawozdanie.

fcybór wikarjusza kapitularnega. W sobotę 
o godz. 9. rano w katedrze na W aw elu  w Krakowie 
odpraw ił  ks. kanonik SobierajskL uroczystą wotywę 
do D ucha św., przy udziale kleru katedralnego. N a ­
stępnie po odprawionej wotywie g rem ium  kapitu ły  
udało  się do kapitu larza, obok katedry  położonego, 
oelem dokonania, stosownie do przepisów praw a ka­
nonicznego, wyboru w ikarjusza  kapitularnego, m a ją ­
cego sprawować rządy dyecezji aż do chwili stanów 
czego obsadzenia stolicy biskupiej. W ikarjuszem  ka- 
p itu larnym  wybrany został jednogłośnie ks. dr.  Feliks 
Gawroński, p ra ła t  kustosz k ap itu ły  katedralnej. Ogło­
szenie wyboru dokonanein zostało wśród bicia „Zy- 
g m u n ta .“ Zaszczycony wyborzm rządca dyecezji 
krakowskiej u rodz ił  się w r. 1835, wyświęcony na 
kan łana  r 1858 , godności kanonika dostąpił w roku 
1880 ,  a od r. 1889 piastuje zaszczytną godność 
p ra ła ta-kustosza  kapitu ły .

bzika brutalność... czy obłąkanie? Społeczeń­
stwo nasze przyzwyczajone już do tego, ze K u r j-r  
L w o w sk i, wierny swoim poglądom radykalnym^ -z 
z karygodueiu lekceważeniem t rak tu je  wszystko, co 
p o l s k i e ,  co w ypływ a z Iiistorji i trądycyj naszego 
narodu, co nierozerwalną nicią z przeszłością naszą 
połączone. I nie  moźo być inaczej, gdy się zastanowić 
bliżej, jak ie  kierunki społeczne i narodowościowe to 
pismo niby polskie przedstaw ia i patronizuje. Socja­
lizm, poplątany z radykalizm em r u s k i m  —  oto 
cecha w ybitna  systematycznej akcji tego pisma. Że 
w takich w arunkach  K itr je r  przy każdej nadarzonej 
sposobności obryzguje jadem  szyderstw a i nienawiści 
nasz ustrój społeczny, że w jogo oczach koniecznie 
muói być zbrodniarzem każdy, kto nosi nazwisko 
rodu historycznego, lub posiada mienie, po przodkach 
odziedziczone, to ju ż  nikogo nawet nie dziwi. Lecz 
do tej pory nie bywało jeszcze, aby to pismo powa­
żyło się drwić sobie niegodnie z osobistości, które są 
—  poprostu święte i nietykalne dla każdego, kto 
Polakiem się ' m ie n i ! Nareszcie i te szranki jakiej 
takiej przyzwoitości p rze łam ał  behaterski K u r je r  
L w o w sk i.  Oto w niedzielnym numerze —' pisząe w 
„Kronice11 o drożyźnie, panującej w  res tauracji fran­
cuskiej na placu w ystaw y —  zauważa, że porcja r y b  
lub  innych gadów  (s ic !) ,  przyrządzonych „ a  la Car- 
dinale" ,  „zapewne z powodu zgonu D unajewskiego", 
kosztuje po 2 do 2 zł. 50 c t . ! Jakże nazwać ten 
w ybryk  socjalistyczno ruskiego hum oru  K u r je r a  ¥ 
Równie wstrętny i niesmaczny, jak  b ru ta lny  i zja­
dliwy, zdaje się wskazywać istotnie, że to pismo za­
traciło już n;*wut ins tynkt zachowawczy, jak i posiada 
naw et g a d  każdy. Bo przecież najgorętszy nawet 
zwolennik brukowych dowcipów K u r je ra ,  jeżeli nie 
zamarło w nim zupełnie  uczucie zwykłej ludzkości,  
nie zagas ła  os ta tn ia  isk ra  patrjotyczna, m us i z obu­
rzeniem odrzucić od siebie pismo, które w ten  spo­
sób szyderczy i prostacki uwłaczać śmie pamięci 
p o l s k i e g o  b i s k u p a  i k s i ę c i a  K o ś o i o ł  a\  _

Lwów 24. czerwca.
Niedziela wczorajsza na wystawie wbrew 

wszelkim pesymistycznym przewiaywaniotn — 
udała się nadzwyczajnie. Pogoda, która od rana 
groziła kaprysami, w formie spazmatycznych 
deszczów, dziwnie jakoś powstrzymała się od 
tych nerwobólów i aż do wieczora sprzyjała 
gościom wystawowym. A gości tych było mnó­
stwo. O szczególnych epizodach dnia wczoraj­
szego zdajemy sprawę w osobnych notatkach ; 
tu zaznaczamy, że od popołudnia ruch na wy­
stawie, do późnej nocy był nadzwyczaj oży­
wiony. Tysiące i tys:ące snuły się przez główną 
avenue  w doskonałem usposobieniu, chwaląc 
piękne dzieło wystawy. Obcych zauważyliśmy
wczoraj bardzo wielu

* *
*Wczoraj o godzinie 4. popołudnia rozpo­

częło się na piacu wystawy uroczyste rozdanie 
nagród, przyznanych wystawcom bydła rogatego 
w obecności prezesa wystawy ks. Adama Sa­
piehy, członków dyrekcji i nader licznie zebra­
nej publczności.

P r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  do  r o z d a n i a  n a g ró d  
p r z e m ó w i ł  k s .  A d a m  S a p i e li a :

Czcigodne panie i łaskawi panowie, — przy 
pomimun, żc przedewszystkiem od r. 1877 nie 
było w tym Kraju, a przynajmniej w tej jego 
części wystawy, a również zwracam uwagę i pro­
szę o uznanie faktu, że jeszcze nic było na tej 
ziemi polskie, wystawy, w której by tyle włościan 
występowało i gdzieby tak  wysoko, jako hodowcy 
stanęli i gdzieby włościanie otrzymali jedną z 
pierwszych nagród. Do tego faktu przywiązuję 
wielkie moralne i polityczne znaczenie.

Tyle chciałem podnieść, a obecnie przystę­
puję do odczytania spisu nagrodzonych wystaw­
ców i rozdania nagród.

Fo tern przemówieniu odczytywano po kolei 
nazwiska nagrodzonych wystawców i przyprowa­
dzono przed publicznością nagrodzone sztuki by 
dla. Uroczystość trw ała do godz. li. wieczór, a 
każdą nagrodzoną sztukę bydła witała publi­
czność oklaskami.

Minister rolnictwu hr. F  a 1 k e n h a y  n, któ­
ry  miał przybyć do Lwowa i wziąć udzia w 
uroczystości rozdania nagród, telegrafował uo 
radcy rządowego p. Struszlciewicza, iż z powodu 
inspekcyjnej podróży do Nadworny na uroczy­
stość przybyć nie może.

Ro premjowaniu bydła włościańskiego, wy­
stąpi! z grona nagrodzonych włościan g o s p o d a r z  
z Krowodrzy, Stanisław Chwastek i przem wil 
do księcia w to słow a:

K siążę P a tiie l D ziałalność tw oja i twe 
szczere serce, o tw arte zawsze d la  nas młodszych 
braci, znano jest w całym  kraju . Gdyby wszy­
scy Danowie szli w twoje siady, kra j nasz pod­
niósłby się ekonomicznie tak  wysoko, iżby 
w szystk ie inne przew yższył. N ie będę, dostojny 
Pan ie , podnosił tw ych głośnych zasług, w szy­
stkim  one są znane, kończę przeto i w ™ iem u 
włościan wznoszę, książę A aam  8 > a p i e h a , 
w łościan dobrodziej, niecli żyje w jak  najdłuż­
sze lata.

K s ią ż ę  p o d z ię k o w a ł  _ u p rz e jm ie  i ż y c z y ł  
C h w a s tk o w i ,  a ż e b y  c h ó w  j e g o  b y d ła ,  ś w ia d c z ą c y  
o z ro z u m ie n iu  te j  g a łę z i  g o s p o d a r s tw a ,  b y ł  w z o ­
r e m  d l a  r e s z t y  g o s p o d ł iz y -w ło ś o i& n  w k r a j u .

O godz. 1- w P°ł- w lestauraeji Baczyńskiego, 
na wystawie, dał książę Adam Sapieha śniadanie 
dla włościan-wystawców. W lewem skrzydle p a­
wilonu restauracyjnego zgromadziło się około 150 
włościan ze wszystkich okolic, kraju. Obok stro­
jów naszych chłopów z Podola mieniły się cha­
rakterystyczne krakowskie sukmany. Na śnia­
danie przybyła także księżna Jadw iga Sapieży- 
na, małżonka czcigodnegojprezesa, która z w ła­
ściwą sobie dobrocią i uprzejmością objęła rolę 
gospodyni. Po śniadaniu, które pod każdym 
względem zadowoliło wszystkich obecnych, po­
witał gości książę Adam Sapieha i podnosząc 
kielich w te przemówił słowa:

„Kochani bracia włościanie! Prosiłem was 
tutaj ażebyście ze mną kieliszek wina wvpili, ale 
przedet. szystkiem prosiłem, anyście na wystawę 
przyjechali i zrozumieli, jak ie  ta  wystawa ma 
znaczenie. Zdaje mi się też, że zrozuminiecie i 
pojmiecie, że tu nie o zabawkę chodzi, ale jestto 
rzecz poważna, która może stanowić o niejednego 
z was m ajątku przyszłym i bycie materjalnym. 
Dlatego proszę was usilnie w imieniu Towarzy­
stwa, które się chowem bydła gorąco zajmuje 
przypatrzcie się tym okazom, które beda pre- 
mjowane, rozmówcie się z ich właściciela­
mi, pytajcie dlaczego premje dostali i głoście 
potem po kraju, że. każdy może do takiego 
samego pięknego bydła dojść, byle chciał z in- 
nemi wspólnie pracować Proszę raz jeszcze nad 
tą rzeczą się zastanowić i jej swoje staranie po­
święcić. Jeszcze laz dziękuję Wam żeście tu przy­
byli i wnoszę ten kieliszek, niech żyją włościa­
nie ńasi koledzy rolnicy.

Przemowa ta, wygłoszona ciepło, a z ce 
chującą księcia swadą, wywarła ogromne wra~ 
żenie. To też zaczęto się cisnąć do czeigodneg 
prezesa wystawy i kto tylko zdotał, całowaot 
ręce, kolana, ramiona, kraj szaty kjięcia. Ks 
Jadw iga Sapiezyna była również przedmiotem. 
oMacji.

Gospodarz Stanisław ( J l i w a s t e k  z Kro 
wodrzy pod Krakowem, chwycił księcia w silne 
ramiona i podniósł w górę, przy grzmiących 
ękrzykach : Niech żyje! „Minohaja lita" r N a­
stępnie przemówił Rusin, włościanin W asyl 
O l i j n y k ,  wójt z Kamiennej (pow. Nadwór 
niański). W gorących słowach wyraził on 
wdzięczność księciu za pieczołowitość, jaką 
interesa gospodarzy-włościaii książę otacza, sta 
łając się na każdem polu swej tak  rozległej 
działalności o podniesienie dohrobytu ludu. Moweii 
rzekł, że gorącem życzeniem włościan wszy 
stkich dziś r.a wystawie zgromadzonych jest, 
aby takich „panów było więcej w kraju, aby 
wszyscy takimi byli, jak  książę pan, a wówezss 
byłoby daleko lepiej w kraju" Zakończył 
toastem na cześć i powodzeuie księcia prezesa. 
Zgromadzeni z zapałem wychylili toast, przy 
czem zaśpiewali „Mnohaja lita !“

W reszcie wystąpili jeszcze Mazurzy, którzy 
podziękowali księciu za łaskawe przyjęcie i c a ­
łowali go po ręku. Książę był radośnie terni 
niesztucznemi owacjami wzruszony. Oboje księ­
stwo ze znaną serdecznością wyrażali swoje po­
dziękowanie włościanom, zachęcając ich do po­
żytecznej pracy na pożytek k ”aju.

Śniadanie skończyło się o godz. pół do 3. 
po południu.

** *
Wyrok ju”y w konkursie p ł u g ó w  zapadł 

wczoraj o godz. 12. w południe. Nagrodzone 
między inuem i:

W  konkursie p ł u g ó w  g ł  ę bo  k  oo r n  y c h 
otrzymali nagrody: p. M a r c i n e k  z Mogilan
pod Krakowem medal srebrny państwowy i 60 
korcu w złocie, p. F  u r a n ó w  s k i  z Podhajec 
medal honorowy państwowy za pług „samochód", 
p. F  r ii h 1 i c-H z Nowego Sącza medal bronzowy 
państwowy zr. pług zwrotny piętrowy z kolcami, 
D. W a c h t e l  z W rocławia za pług balansov'V 
medal bronzowy gal. Towarzystwa gospodar­
skiego.

W  konkursie p ł u g ó w  w i e l o s k i b o -  
w y c li otrzymali nagrody : bracia E b c r  h a r  d t 
z Ulinu dyplom honorowy Tow. gospodarskiego 
za dwu i trzy-SKibowe prngi, H . <! e g i e 1 s k ; % 
Poznania medal srebrny państwowy za pługi 
dwuskioowe N. 0., U m i a t h  i S p . z g u . 
bna medal bronzowy państwowy za pługi dwu- 
skibowe.

W  konkursie p ł u g ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  
otrzymali nagrody: p. F r ó h l i c h  z Nowego Są­
cza medal srebrny państwowy za pług wło­
ściański P. F. L, p. H a p k a  z Gródka pod 
Lwowem medal bronzowy państwowy, p, F  a r a- 
n o w s k i  z Podhajec medal bronzowy galic. 
Towarzystwa gospodarczego, p. S z  u l a k i e- 
wicz z Bóbrki list pochwalny gal. Towarzystwa 
gospodarskiego oddziału lwowskiego za pług 
Nr. 2.

*
* *

Na placu wystawy postąpiła budowa toru wy­
ścigowego dla kolarzy w ciągu ostatnich trzech 
dni zn czme naprzód, tak, iż tor będzie już 25. 
b. m. oddanym do uży tsu  jeźdźców, a dnia 30. 
b. m. o gods. 4. pb południu odoędą się na nim 
wyścigi kolarzy Sokołów.

Od dnia 25. b. m, wolno będzie tym d ru ­
hom, którzy się do wyścigów zgłosili, ćwiczyć 
się w jeżdzie n* torze.

Zarząd oddziału kolarzj Sokoła lwowskiego 
wzywa gniazda. \ zględnie druhów, którzy zgło­
szenia d° wyścigów zapowiedzieli, a kwcstjona- 
rjuszy, ani formalnych zgłoszeń dotychczas nie 
n a d e s ła l i ,  by to najdaicj do 25 b. m. godz. 8. 
wieczór zrobili, w tym bowiem dniu zostanie 
lista zgłoszeń stanowczo zamkniętą.

* * *
Wczoraj na placu wystawy na brak muzyki 

Ilikt skarżyć się nie móg-. W  południe grała ka­
pela 24 pp. podczas śniadania dla włościan, oraz 
30. pp. w i estai.racii Drehera. Po południu zar 
pobyt na placu bardzo licznię zebranej publi­
czności uprzyjemniały orkiestry 80 pp >  nyży 
około fontanny, 30. pp. w kawiarni arabskiej 
i u Drehera. A pierwszej altanie „H arm onja1 
witała gości przeważnie patrjotycznemi utworami.

*  *  Sfs

Minister rolnictwa hr. Faluenhayn przyje­
chał wczoraj wieczór do Lwowa i zamieszkał u 
In*- Stan. Bademego.

* *
*Dziś o godz. 4. po połud odbędzie się p ró ­

ba pociągowa wołów na placu wystawy nr d ro ­
dze od pawilonu ks. Sanguszki do bram y stryj- 
skiej. P ara  wołów będzie ciągnęła nrzeszło 
10.000 kilogramów.

* ■+
*

Dnia 28. wyrusza z Nowego Sącza osobny
pociąg, wiozący uczniów szkoły zawodowej z 
G o r l i c  i innych gości wystawowych pod prze 
wodnictwem p. W ojciecha B - e c h o n s k i e g o .

Hr.  H a r r a e h ,  poseł d o ra d y  państwa, po­
czynił w pawilonie humenowskim znaczne za ­
kupy ręczników i haftów włościańskich.

* *
*

Wczoraj zwidziło wystawę 20.051 osób, z te­
go: 3.065 osób zwidziło Panoramę, 1.256 osób 
Pałac sztuki, L.140 osób pawilon M atejki, 957 
osób Aquarjum.

LWÓW 26. czerwca.
Dnia 28. b. m. przybywają z W iednia do 

Lwowa, dla zwidzenia miasta i wystawy naszej, 
przedstawiciele i członkowie niższo austrjackiego- 
związku przemysłowego pod przewodnictwem br, 
Czedika.

ORIENT ALI MA czyli PUDR w PŁYNIE
twariy piękną I pnjjenną białość, odświeża I konserwuj* 

Cena 1 ił.

E 6 E N C J A  a r o B ia t y c z a a  d o  p ł n k e n f a  a n t.
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bard* . przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła p łu k a n ie ,  usuwa kamień 1 nieprzyjemny zap-*eb  

w  u s t a c h ,  z* b o * i o o w ra -  a  b i a ł o ś ć  I c h r o n i  od p s u c i a  s i ą

B A L S A M  D E  M E C C A
zoaoy powszechnie i od wieków wypróbowany środek do '„acbowania 
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J. IH N A T O W IC Z ,
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Członkowie tej wycieczki, których jest 52, 
wyjeżdżają z W iednia 24. bm. o 12. godz. w po­
łudnie i po drodze za trzy u  iją się w Bielsku 
p n e z  jeden, dzień; do K rakowa przybędą 25go 
w iczór. W edług programu, jak i sobie człorko 
wi i wycieczki nakreślili, zwidzió mają w K rako­
wie 26. bm. muzeum narodowe i wystawę sztuki 
w Sukiennicach; kościoły: św. Florjana, św.
Krzyża, M nrjacki; teatr. W  południe zbiorą się 
U Hawełki na drugie śniadanie, zaś na obiad w 
restauracji Johna. Po południu od godz. 8. zwi- 
dzić mają Wawel, groby królewskie, katedrę i 
skarbiec. W ieczór zbierają się w restauracji 
na, ewentualnie udadzą się do teatru  n i przed-
BtilW16D 1© •

Dnia 27. bm. zwidzió mają dalej miasto, a 
przede wszystkie m kościoły: św. Piotra, »w. K a­
tarzyny i Bożego Ciała, oraz starą synagogę. 
O 12. godz. w południe wyjadą pociągiem co 
W ieliczki dla zwidzenia Kopalń, >kąd powrócą 
wieczór o godz. 6 do KraL wa, a o go z. 
mm. 20 wieczór wyjadą do Lwowa.

Dnia 28. bm. p r z y b ę d ą  do Lwowa o godzi­
nie 5 min. 30 r a n o ,  staną kw aterą w hotelach 
w y s ta w o w y c h .  O godzinie 0. rano przybędą na 
plac. wystawowy, gdzie ich powita prezydium
dyrekcji wystawy, a następnie zwidzą szczegó­
łowo wystawę.

W  południe ohiad na placu w restauracji 
Zogelmann’a ; popołudniu dalsze zwidzanie wy­
staw y; w.eczór bankiet w hali muzycznej na 
placu wystawy, urządzony przez tntejszyc u 
pców i przemysłowców pod auspicjami iz y

Przed S . (lniem zw'dzanie 
mia ta. zaś popołudniu dalsze zwidzanie wy stawy. 
W ieczór tego dnia zostanie wycieczka oficjalna 
zakończoną i nastąpi powrót do Wiednia.

* *
O godzinie pół do 11. rano rozpoczęło się 

drugie zwyczajne walne zgromadzenie członków 
austriackiego centralnego Towarzystwa dla go­
spodarstwa mlecznego, a zagaił je  prezes Towa­
rzystwa Rudolf l>r. D o b l b o f f  w obecności mi­
nistra rolnictwa hr. F a l k e n h a y n a  i prezesa 
wystawy ks. Adama S a p i e h y .

Następnie zabrał głos inspektor gospodar­
stwa krajowego p. S t r u s z k i e w i c z  i obja­
śniał. cele Towarzystwa, zachęcając jednocześnie 
naszych rolników, aby się zapisywali na człon­
ków Przem ysł mleczny podnieść należy bezwa­
runkowo, gdyż na rynkach zagranicznych masło 
galicyjskie posiada nie tęgą markę. V. mni w tern 
są głównie pośrednicy, którzy masło fałszują.

Ks. Adam S a p i e h a  podziękował za współ­
udział w szczególności tym członkom, którzy na 
posiedzenie prz^ oyli z poza kraju.

Sprawezdanie za r. 1898 przyjęto bez dys­
kusji i wydziałowi udzielono absolutorjum; do 
wydziału prócz p. Struszkiewicza, wybrano p. 
Juljana br. B r u n i c k i e g o .  Odczytu p. Karola 
Maiło urgą me było.

Dzisiaj rano przybył na wystawę minister 
rolnictwe hr. F a l k e n b e y n .  Z widzi wszy w to­
warzystwie księcia prezesa wystawy wszystkie 
obory szczegółowo, w ytażał się o_ niej jak  naj­
pochlebniej. Minister oświadczył m ieJsy mnemi, 
że uznaje wielkie postępy w Kraju _ naszym 
w kierunku podniesienia chowu bydła i że prze­
konał się — jak  się wyraził do ks. Adama Sa­
piehy — iż  a n i  g r o s z  z u d z i e l o n y c h  
p r z e z  p a ń s t w o  n a  t e n  c e l  s u b w e n c j i  
r z ą d o w y c h  n i e  z o s t a ł  z m a r n o w a n y .  
M inister w ogóle odniósł j i k  najlepsze wrażenie. 
Jako szczegół charakterystyczny można podnieść, 
że minister bawiąc w tych dniach w Kamiennej 
koło Nadwórnej, wstąpił do p. G ł u c h o w a  k i e- 
go , który pokazywał mn swoje bydło, żałując, 
ze nie może pokazać najpiękniejszego, bo je  wy­
słał do Lwowa na wystawę — minister zaś wy­
raził się, ŻC i to,‘ które w Kamiennej widział,
warte jest nagrody.

*  *̂U godzinie pół do 1 d ł minister rolnictwa 
br. F  a l k e n  l i a y n  śniadanie dla hodowców 
bydła.

Dzisiaj przedpołudniem o godz.  ̂ 11 przybył 
również na wystawę prezydent koloi państwo­
wych dr. B i l i ń s k i  z żoną. Przy głównej bra­
mie powitali go dyrektor wystawy M ar cli w i­
e k  i, oraz dyrektorowie ruchu ze Lwowa i K ra­
kowa p p .: D e y m a  i K o l o ś v a r y .  Part prezy­
dent rozpoczął zwidzanie wystawy od hali ma 
szyn i działu kolejowego.

*  ̂ *
Zapowiadana na wieczór wczorajszy (24. bm.) 

p r ó b a  z f o n t a n ą  ś w i e t l n ą  nic przyszła 
tedy do skutku i zdaje się przez jakie trzy dni 
jeszcze nie będziemy mogh podziwiać tęczowych 
barw wspaniałego tego wodotrysku. Przyczyną 
ponownej zwłoki je s t fakt, że całe urządzenie 
m u r a r s k i e  okazało się obecnie, przy próbach 
napuszczenia wody wprost niedostateczne i wa­
dliwie wykonane. W iną tego częściowo okoli­
czność, że prowadzono roboty rzeczone w p o ­
r z e  z i m o w e j ,  a bez oszalowania zewnętrzne­
go terenu (— w Pradze przy budowie takiej sa­
mej fontany w czasie zimy, o g r z e w a n o  nawet 
budę kolosalnych rozmiarów, która nakryw ała 
odnośne miejsce —•); częściowo zaś beton, pia 
skiem zbyt przesycony (cementu 1*„,  a piasku 
y  r/#), który obecnie literalnie się rozłazi i jak 
przez rzeszoto, wodę do środka na maszynerję, 
lam  umieszczoną, przepuszcza. Z tych powodów— 
jak  wiemy z autentycznego źródła — inż. S k o ­
w r o n  po skonstatowaniu tak  wadliwego stanu 
rzeczy, wyraźnie z a b r o n i ł  p. Kriżikowi pod­
jęcia wczoraj wieczór próby z oświetleniem] ele- 
ktrycznem , nie chciał bowierfi, całkiem słusznie, 
wziąć na siebie odpowiedzialności za  następstwa, 
które w dan jm  razie mogłyby być^ nader fatal­
ne dla robotników, pod łontaną zajętych. Wsze- 
lakoż od dziś już, dzięki interwencji dyrekcji 
wystawy, zabrano się z całą tor^ą do rekon 
strukcji działu murarskiego i nic ulega wątpli­
wości, że w środę, lub czwartek, ujrzymy wre 
szcie wodotrysk świetlny w całej tegoż oka 
żałości.

którzy odwidzili wczoraj gród nasz, dając „Halkę11 
Moniuszki z p. M y s z u g ą  w roli Jontka. Nii śmier­
telne to dzieło naszego mistrza tonów, nie przestanie 
chyba nigdy zachwycać prześiicznemi melodjami, prze- 
mawiającemi tak serdecznie do naszych sere i dusz, 
zwłaszcza w tej arcyznakomitej interpretacji, jaką 
nas darzy Myszuga. Niejedna scena europejska po­
zazdrościłaby nam takiego tenora, takiego artysty- 
śpiewaka. Śpiew jego, to szczyt piękna, to ideał, 
z którego wyżyn przemawia do nas przecudną liio- 
lodją mistrz prawdziwie naszej, polskiej rodzinnej 
muzyki.

Artysta to z Bożej łaski My s z u g a ,  nie dziw 
też, że takim się stał naszym ulubieńcem, inne role 
z Halką (p. Kasprowicz) na czole, wypadły wcale 
dobrze, a całosc ładnie wystawiona, czyniła na li 
cznio zgromadzonej publiczności -jak najlepsze wra­
żenie. Okiaskom nie było końca...

Ostatnie
Na liczne i rozrzewniające dowody współ­

czucia, jakie wraz z rodziną moj ą z powodu 
zgonu ś. p. brata mego, kardynała i Ks ię c ia -bi­
skupa krakowskiego zewsząd odbieram, pragnął­
bym odpowiedzi! osobnem podziękowaniem, 
przesłanem każdemu z tych, co boleść naszą 
szują i podzielają. Gdy to jednak dla niezwykle 
wielkiej liczby łaskaw ych dowodow dobrego 
serca możliwem nie jest, pozwalam sobie tą  dro­
gą złożyć wszystkim jeden ogólny wyraz najży­
wszej wdzięczności. W  łaskaw ych słowach, 
zwróconych do nas żyjących, widzę hołd, oddany 
zasługom i cnotom zmarłego, a to właśnie jest 
ulgą i niejaką pociechą dla tych, których śmierć 
jego dotknęła najbliżej i najboleśniej, jak  widok 
tej czci i miłości, jaka otacza jego pamięć. 
W imieniu całej osiereconej rodziny, sk łada za 
nią najszczersze dzięki. Ju ljitn  Dunajewski.

Na sobotniej konferencji węgierskiej partji 
n a r o d o w e j  rozprawiano nad ustawami, doty- 
czącemi swobody prak tyk  religijnych, recepcji 
żydów i religji dzieci w małżeństw mięszanych. 
Po dłuższej dyskusji osiągnięto rezultat iż na 
razie stronnictwo nie poweźmie żadnej uchwały. 
Jedynie przewodniczący oświadczył, iż większość 
obozu narodowego zgadza się na dwa pierwsze 
projekty Ustawowe, trzeci zaś odrzuca.

Kwestja budowy wielkiej kolei północnej 
w Rosji, mającej połączyć Petersburg z Murma- 
nem, zdaje się być bliższą rozstrzygnięcia. "We­
dług doniesienia Nowawo Wremieni, minister 
finansów W  i 11 e , ja k  wiadomo, powaga w spra­
wach kolejowych, ma się niebawem udać do 
Murmanu, ażeby osobiście zbadać ekonomiczne 
i geograficzno-topograficzne położenie krain. Po­
dróż ta dowodzi, iż rząd w zasadzie zgodził się 
na. budowę kolei północnej.

W y ś e ! k r a ws  l e .

gn. og. rotmi-

^ iadom ości li te ra c k ie  i a rty s ty c z n e .
Repertoai teatralny, w  teatrze lir. Skarbka: 

ziś we wtorek „Faust*1, wielka opera w 5 aktacli j 
mnocTa. ( iościnuy P&nny Kmszelniekiąj,
mny Strassern, oraz pP- • Myszugl, G(>r8kieg0 j k 0_
i l sk ie g o ; w  Teatrze l e tn u n : po r a Z 2 a  ^
imedja w 4 aktach M i c h a ł a  Bałuckiego. Pierwszy 
yatęp pani Natalji Siennickiej, P° powronie z ar- , 
awy; jutro w środę po raz piei wsz} :• P > o* 
edja w 3 aktach Alberta Yanloo i bugonmsz. te­
rier. i

Opera. Prawdziwą przyjemność uczyniła dy 
keja teatru tak Lwowianom, jak i licznym gościom,

(Telegram „Dziennika Polskiego1).
Kraków 24. czerwca. Meetingowi dzisiejsze­

mu sprzyja prześliczna pogoda. Udział kraju, 
oraz głośniejszych nazwisk stosu kowo dość s ła ­
by, czego widocznym powodem j> st wystawa 
lwowska. Natomiast sam Kraków bierze nadzwy­
czaj liczny udział. T łum y mieszkańców pospie 
szyły na tor wyścigowy, aby przypatrzeć się 
temu niecodziennemu widowisku.

W yścigi rozpoczęły się o godzinie 2. po 
po południu.

W biegu p i e r w s z y m  o nagrodę Krakusa, 
handicap, 2400 koron, z których 2000 koron 
pierwszemu, 400 koron drugiemu dla 8 letnich 
i starszych koni, meta 1600 m., startuje koni 6, 
z którycli do mety pierwsza przybyła „M e d u- 
s a “ 4 1. gn. klacz bar. Zygm. U echtritza, druga 
„B o n n i e  d u n  d e  e “ 8 1. gn. kl. hr. Tass. Fe- 
stetiesa. trzeci „ M u r z u k . “ 8 
strza lir. Józefa Fryd. Fiirstenberga.

Totalizator w ypłacał 15 zł. za 5, za pierw 
sze miejsce 81, za drugie 150 zł.

YV biegu d r u g i m  o nagrodę Rudawy 
2.400 koron — 2.000 pierwszemu, 400 koron 
drugiem u koniowi, dla 3 letnich i starszych koni, 
meta 1.800 metrów — startowały 3 konie, które 
do mety przyszły w następującym porządku: 
pierwszy „K r o p i d ł o 11, 3-letni ogier hr. Jana 
Tarnowskiego; druga „ S t a n e l l a “, 3-let. klacz 
hr Józefa Potockiego: trzecia 4-letnia klacz p. 
Józefa Krzysztofowicza, „G r u z i a n - P r i u c e s s“.

Totalizator wypłacał 9 zł. za 5 z ł , pierr- 
wsze miejsce 18, drugie 91 zł.

Ogólne z interesowanie wzbudzał bieg t r z e ­
ci  o nagrodę dyrekcji 10.000 koron — z któ­
rych 8.000 pierwszemu, 2.000 drugiemu — dla 
2-leteicl, ogierów i klaczy wszystkich krajów, 
meta 1.100 metrów. Startuje koni P1(£- y 0 
mety przyszła pierwsza „Tussl<*.y hr. menko 
Kinsky’ego, druga „ B l u e - R o d e * 1 hr. Kudolia 
K insky’ego, trzecia „ B a r h c r r y ' 1 hr. Andrzeja 
lladik-Barkóczy.

Totalizator wypłacał za 5 zł. 40 zł., pier­
wsze miejsce 50 zł., drugie 500 zł.

W  biegu c z w a r t y m  o nagrodę rządową 
3.200 koron ti z których 2.000 pierwszemu, 000 
drugiemu koniowi — dla 3- i 4 letnich koni, uro­
dzonych w luonarchji austro węgierskiej, meta 
J .000 metrów, do startu stanęły cztery konie. 
Pierwsza stanęła u mety „D o r n rers c h e n “, 4- 
letnia klacz hr. Tass. Festeticsa; drugi nD e- 
t e c t i v e “, 3-letni ogier dra E. Russo; trzeci 
„C s a k ó“, 3-letni ogier ks. F r. Auersperga.

Totalizator płacił za o zł. 9 zł , pierwsze 
miejsce 19 zł., drugie 99 zł.

Nastąpi! bieg p i ą t y  sprzedażny. Nagroda 
2400 koron (2000 pierwszemu 40 J drugiemu ko­
niowi), dla trzy-letnich i starszych koni wszy­
stkich krajów, meta lfiOO metrów. Startowało 
sześć koni". Do mety przybyła pierwsza trzy­
letnia Łlacz p. W ł. Schindlera „ O t e r o “ , drugi 
„ ś  rn o k ‘‘ trzy-letni ogier hr. Jana Tarnowskiego 
z Chorzelowa.

Totalizator płacił 26 zł. za 5 zł., pierwsze 
miejsce 52 zł., drugie 260 zł.

' Zwycięzcę nabył na miejscu ks. Auersperg 
za cenę 6000 koron.

Bieg s z ó s t y  o nagrodę Wisły 2400 koron, 
bieg z plotami do mety 2400 metro w, odpadł, 
ponieważ do startu stanął tylko jeden koń.

W  biegu s i ó d m y m  o nagrodę miasta 
K rakow a 2400 koron, (2000 pierwszemu, 400 

rugiemu koniowi), dla koni wszystkich krajów, 
meta 4000 metrów, startow ały czterv konie. 
Pierwszy.przybył do mety „ ł io y -  porucznika hr. 
Karola Paara, drugi „ R  c h 1“ hr. Józ«fa F ry d e ­

ryka F iirstenberga Dwa inne pozostały bez 
miejsca.

Wyścig: skończyły się około godziny 7.
wieczorem, poczem nastąpił powrót do miasta. 
Udział powozów bardzo słaby. Porządek wszę­
dzie panował wzorowy.

Zamordowanie Carnota.
(Telegram „Dziennika Polskiego11)

Liigduo 25. czerwca. Bawiący tu chwiliwo 
prezydent Carnot, został wczoraj wieczór gdy 
jechał Jo teatru, przez 20-letoiega młodzieńca 
nazwiskiem Cesare G i o w  Santo zasztyletowany.

Lugdun 25. czerwca W edług opowiadania, 
zamach m iał się, jak następuje: Wieczorem był 
Carnot na bankiecie w izbie handlowej. O godz. 
9. minut 10 opuścił salę i wsiadł do powozu, 
chcąc udać się do teatru. Zaledwie powóz r u ­
szył z miejsca, gdy jakiś młody człowiek wsko­
czył na stopień powozu Prezydent podniósł się, 
nie w okamgnieniu upadł na poduszki. Prefekt 
departam entu Rh one p. Rivaus przyskoczył do 
zbrodniarza i uderzeniem pięści powalił go na 
ziemię, także przechodnie rzucili się na niego i 
oinal go nie rozdarli. Policja z trudnóścią 
zdołała ochronić go. Sprawca zamachu ma 
lat 22 i jest Włochem. Powiada, że nazywa się 
C e s a r e  G i o v a n n i  S a n t o .  Mówi źle po 
francusku mieszkał podobno sześć miesięcy 
w Cettc i dopiero wczoraj rano przybył do Lu- 
gdunu .

Pchnięcie sztyletem zadane było w okolicę 
wątroby. Strumień krwi trysnął z rany. W  po­
wozie przewieziono rannego do preiektury. W i­
dok rannego prezydenta, którego koszula była 
cała krw ią zbroczona, był tak  bolesny, że wiehi 
przechodniów płakało. Jen era ł Borius, prelekt^ i 
burmistrz zanieśli C arnofa na rękach do pokoju 
i przywołano czem prędzej lekafzy. _ Badanie 
rany przez lekarzy sprawiało Carnot owi okropne 
boleści. (.) północy zażądał Carnot księdza i 
p r z y  j ą  w s z y  o s t a t n i e  S a k r a  m e n t a ,  skoy 
nał na Żelaznem łóżku wojskowem.

Między publicznością, zebraną w teu ;rze, wy­
wołała wiadomość o tym zamachu okropne p rze­
rażenie. Wszystkie osobistości urzędowe pobiegły 
do prefektury zasięgnąć bliższych szczegółów 
Prefekt, który będąc w loży w teatrze otrzymał 
zawiadomienie o zamachu, powstał i zawiadomił
0 tern publiczność, będącą w teatrze. W t e d y  
o g a r n ę ł a  p u b l i c z n o ś ć ,  z e b r a n ą  w t e a- 
t r z e  i na  u l i c y  p r a w d z i w a  w ś c i e k ł o ś ć
1 p o c z ę t o  w o ł a ć :  „ Z e m s t y ! 1' P rzedstaw ie­
nie oczywiście przerwano

Wszyscy bawiący tu  ministrowie odjechali o 
1. w noc; do Paryża. — W mieście panuje wiel­
kie wzburzenie. Tłumy przeciągają ulicami i wo- 
ła ją : „Sufiierć m ordercy !u Trzy kawiarnie wło­
skie : Casatti ego Matosi’ego i M aderfepo splą­
drowano, przyczem wznoszono o k rzy k i: „Precz 
z cudzoziem cam i/ — Pospólstwo chciało wedrzeć 
się dc konsulatu włoskiego policja jednakże pize- 
szkodziła temu.

Oburzenie ludności zwrócone jest głównie 
przeciw Włochom i przeciw każdemu, podejrza­
nemu o pochodzenie z Włoch. Życie m ieszkają­
cych tu  Włochów jest z grożone. Policja dokłada 
starań, aby ich ochronić i otacza ich gęstym 
kordonem, a konne patrole policyjne przebiegają 
ulice kłusem i spieszą na pomoc wszędzie, gdzie 
Włosi są w opałach. Ulice, piowaazące do kon­
sulatu włoskiego, obsadzono wojskiem.

Paryż 25. czerwca. W czoraj po północy 
dzienniki w nadzwyczajnych wydaniach uwiado­
miły publiczność o zamachu na prezydenta. Wy 
wołało to wszędzie okropne przerażenie i u wszy­
stkich patrjotów obawę o przyszłość Francji. — 
Obiega pogłoska, że jutro, a najdalej pojutrze, 
zbierze się kongres w Wersalu.

Dziś o godzinie 2. po północy zebrali się 
na naradę wszyscy bawiący tu ministrowie, jako 
też prezydenci senatu i izby. Minister wojny, 
jenerał M ercier zawiadomił zgromadzonych, że 
wydał przed chwilą telegraficzny rozkaz do wszy­
stkich dowódców korpusów, aby wojska, stojące 
pod ich rozkazami, trzymali w pogotowiu.

Dziennik urzędowy ogiosi ju tro  zwołanie 
kongresu do W ersalu na środę na godzinę 1. w 
południe dla wybrania nowego prezydenta.

fólodeń 25 czerwca. Wiadomość o zamor­
dowaniu Carnota wywołała tu nadzwyczaj bo­
lesne uczucie. O godzinie 9. rano w ydała N “ue 
fr . Presse nadzwyczajny dodatek, zawiadamia­
jący o tym strasznym fakcie. A; nbasador fran­
cuski Lose otrzym ał depeszę ° śmierci Carnota 
kilka minut po szóstej rano, a o dziewiątej udał 
się do hr. Kalnokv’ego i zaw.adomił go urzędo- 
wnie o tern. O godzinie 11- zajechał jeneralny 
adjutant lir. P aar przed ginach am basady fran­
cuskiej i imieniem cesarza wyraził ambasadorowi 
najżywsze ubolewanie i współczucie. Przed hr. 
Paarem  złożył kondolencję l1 Losćmu am ba­
sador angieLki. P Lose pojedzie prawdopodo­
bnie pojutrze de Paryża

terlin 25. czerw ca. Cesarz W ilhelm prze­
słał kondolencję w nader gorących słowach.

Paryż 25. czerwca. Na publicznych gma- ( 
ehach powiewają żałobne chorągwie. Posłowie j 
zagranicznych mocarstw złożyli kondolencję. 
Bardzo serdecznie oświadczył się poseł nie
mieeki. ..

W  mieście ogromne wzburzenie. Na ulicach 
kupią się tłumy z okrzykiem „8mierć anarch i­
stomu.

Paryż 24. czerwca. C a r n o t  um arł wśród 
strasznych boleści. Morderca użył sztyletu przy 
wykonaniu zamachu. Prezydent jechał do teatru, 
wówczasu Cesano Santo zbliżył się do powozu 
i wyciągnął do Carnota rękę, a gdy tenże ró­
wnież rękę wyciągnął, morderca zadał prezy­
dentowi pchnięcie w bok. W tej chwili Carnot 
pochylił się naprzód, morderca korzystając z te ­
go pchnął silnej sztylet w ciało, krzycząc : 
„Niecli żyje anarckją !u

Carnot, oblany krwią, padł na poduszki po 
wozu.

Pani Carnot otrzym ała pierwszą telegrafi­
czną wiadomość o nieszczęściu, jaKie ją  dotknęło 
o g. 10. wiecz. Depesza donosiła jej tylko o tern. 
że prezydent jest ciężko ranny. W pół godziny 
potem, nadeszła druga depesza, w której w yra­
żono, iż natychmiastowe przybycia pani Carnot 
do Lugdunu jest bardzo pożądane.

Pani Carnot z podziwienia godną siłą znio 
sła okropny cios - r  jakkolwiek oczy jej zaszły 
łzami, pewnym głosem wydała rozkaz, » e 7  
natychm iast zaprzęgnięto konie powozu i
dała sio na dworzec kolei.

Jakkolw iek powyższa depesza o tej zbrodni 
opiewa tak  lakonicznie — zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że C a r n o t  p a d ł  o f a r ą  a n a r ­
c h i s t ó w !  Czy, sądząc z nazwiska, W łoch mor­
derca działał z ramienia zorganizowanego spisku, 
czy z fanatyzmu indywidualnego, to wyjdzie na 
jaw  być może za paię już godzin. Na każdy 
sposób wieść ta obiegając świat cały, obudzi 
wszędzie grozę straszną, jest bowiem — rzeeby 
można — nowym dokumentem historycznym, że 
okrutna hydra anarchizmu, międzynarodowego 
formalnie urągać się zdaje wszelkim akcjom prze­
ciw niej wymierzonym i że państwa enropęjskie 
są wobec mej poprostu bezsilne!...

J ak  w średnich wiekach — gdy nauka me- 
dycyny stała jeszcze na bardzo niskim szczeblu, 
a narody bezradne poprzestawały na lamentach 
do niebios — tak  zwane p o w i e t r z e  m o r o  
we  szerzyło się swobodnie po Europie dziesią­
tkowano jej Judność, tak  podobnie dzisiaj fana­
tyzm anarchiczny drwi sobie cynicznie z granic, 
pilnie strzeżonych i z całego aparatu  policyjne­
go i co chwila nową jakąś zbrodnią manifestu­
je przerażonemu światu, że żyje, że go nie zdo­
łano zdławić, żc jutro pojutrze wyciągnie swą 
dłoń demoniczną po nową ofiarę... Szaleńcy, opę­
tani zapi awdę przez szatana niszczyciela! Zdaje 
im się, że mordując niewinnych i następnie g ło ­
wy swe katowi ochoczo oddając, pracują boha­
tersko dla wolności społeczeństw — a w rzeczy­
wistości torują drogę jedynie najstraszniejszej 
r e a k c j i  w całej Euiopie... Do tego tematu 
powrócimy wkrótce, tutaj poprzestajemy dziś na 
pobieżnym życiorysie zamordowanego c z w a r ­
t e g o  z rzędu prezydenta III. rzeczypospoliiej 
francuskiej.

M arja Franciszek Sadi C a r n o t  urodził się 
się w Limoges 11. sierpnia r. 1837, jako syn 
Hipolita, a wnuk Carnota, znanego w dziejach 
Francji pod nazwą wielkiego, który tak  wybitną 
rolę odegrał w rewolucji francuskiej z końca ze­
szłego stulecia.

Franciszek Sadi Carnot ukończył szkołę 
politechniczną, a następnie w r. 1863 szkoły 
dróg i mostów w Paryżu, poczem został inżynie­
rem rządowym w Annecy w Sabaudji. Po Seda- 
nie zamianowany został organizatorem obrony 
na pobrzeżach kanału La Manche, a na począ­
tku  r. 1871 prefektem w Rouen. W lutym tegoż 
roku w ybrał go departam ent rodzinny Cf>te 
d ’or do zgromadzenia, które miało w Bordeaux 
zatwierdzić prelim inarja wersalskie z Niemcami. 
Tutaj zaciągnął się Carnot pod sztandar repu­
blikanów i obrotnością swoją, jasnością myślenia 
i czystością charakteru  wybił się odrazu na 
pierwszorzędne stanowisko, wybrany został bo­
wiem sekretarzem  lewicy.

Gdy rzeczpospolita zupełnie się już ukonsty­
tuowała, w lutym 1876 wszedł Carnot do izby 
deputowanych, w której zaszczycony wybojem 
sekretarz.!, piastował ten urząd przez czas dłuż­
szy. W  dniu 16. maja 1877 r. wystąpił solidar­
nie z 363 opornymi kolegami przeciw zamysłom 
restauracji monarchicznej Mae Mahona i ks. 
Brogliego. W r. 1877 Carnot został ponownie 
wybrany do izby, a w następnym roku ówcze­
sny minister robót publicznych Freycinet, powo­
ła ł go do siebie na podsekretarza stanu. Na tym 
urzędzie utrzymał się Carnot pomimo zmiany 
rządu, który od Mac Mahona przeszedł z koń­
cem lutegc. 1879 r. w ręce Juljnsza G revy’ego. 
W e wrześniu r. 1880 wszedł Carnot w skład 
gabinetu Juljusza F erry ’ego, w którym powie­
rzono mn tekę robót publicznych. Gabinet Fer- 
ry ’ego nie cieszył się jednak długim żywotem — 
upacł już 10. listopada 1881 roku, a wraz 
z nim także i Sadi Carnot. Nie na dtugo jednak 
ustąpi! z widowni. Już w kwietniu następnego 
roku zaszczycili go dotychczasowi jego wyborcy 
ponownym mandatem. Wystąpiwszy z minister­
stwa, objął Carnot przewodnictwo grupy lewicy 
republikańskiej (De la (jauche republicaine) 
i niebawem wybrany został jednym  z wicepre­
zydentów izby. W krótce też (w kwietniu 1885) 
objął ponownie w gabinecie Brissona piastowaną 
już dawniej pot) Ferrym  tekę robót publicznych, 
a w k ilsa  dni później tekę skarbu.

Gdy przywrócono głosowanie z listy (,scrutin 
dc Listę), departam ent Cóte d’or w ybrał Carnota 
do izby deputowanych. Skarbem  zawiadywał 
Carnot mimo zmiany gabinetu, w styczuiu 1886 
r. do I I .  grudnia tego roku. t. j  do upadku 
Freycineta.

Teraz zeszedł Carnot na razie na skromniej­
sze stanowisko, ażeby niebawem otrzym ać z rąk 
ziomków najwyższą godność i władzę, jaką rzecz­
pospolita tylko najwierniejszych i najdzielniej­
szych swych synów obdarzać może. Był człon­
kiem, następnie sprawozdawcą i prezesem komi­
sji budżetowej w izbie, kiedy nagle w r 1887 
z powodu słynnych matactw i szacherek ordero­
wych Wilsoaa, zięcia prezyd ;nta Grevy ego, wy­
buchło przesilenie u steru władzy wykonawczej. 
Nastąpił kongres wersalski ( 1 3 grudnia lS S i) na
którym miano dokonać wyboru nowego prezy­
denta. Jako poważni kandydaci do tej godności, 
wystąpili: Freycinet, dla znacznej części um iar­
kowanych republikanów wydający się za gorą­
cym; Ferry, uważany znów przez inny odłam za 
zimnego, a nadto znienawidzony jako „Tonkiń- 
czyk“ ; jenerał Sausier, gubernator Paryża, uw a­
żany przez wielu za „człowieka przyszłości", ale 
popierany głównie przez monarchistów, a tem 
samem niesympatyczny kandydat dla zwolenni­
ków rzcczypospolitej — wreszcie Sadi Carnot, cie­
szący się wprawdzie już wówczas wielką popu­
larnością, ale bądź co bądź ani wybitnemi zdol­
nościami, ani wielkością zasług nie mogący do­
równać tak  silnym, jak powyżej wymienieni, kan­
dydatom. Obok tych byli jeszcze inni minorum  
gentium  pretendenci do krzesła prezydenckiego. 
Sama pan ja  republikańska, rozdzielona na jakie 
dziesięć grup i gromadek, nic mogła się zgo­
dzić na żadną wybitną osobistość — i dzięki 
temu właśnie stanowi rzeczy przedewszystkiem 
Carnot wyszedł zwycięzcą z wyborczej urny. 
Pierwsze głosowanie nie doprowadziło do żadnego 
rezultatu, ale już w niem otrzymał CarirU 363 
głosów pize:iw ko 212 Ferry'ego, 70 Freycinet’a 
i 224 jenerałów Saussier’a i A ppert’a. A dru- 
giem głosowaniu stronnicy F reycinefa . F erry  e- 
gc przeszli zupełnie na jego stronę, dzięki czemu 
na 827 glosujących, otrzymał Carnot 6 .6

głosów^ _ Wybrany został na okres 7 letni, a 
więc w grudmu r b skończyć się miała w ła­
śnie jego prezydentura. Czy Carnot byłby pono­
wnie wybranym ? Oto pytanie, nad którcin od 
dawna już zastanawiano się we Francji i wy­
mieniano cały szereg mniej lub więcej wybitnych 
nazwisk przyszłych jego współzawodników. P y ­

tanie pozostało na zawsze nierozstrzygmętem. R ęka 
nieletniego szaleńca zbrodnia-za przecięła przed­
wcześnie pasmo życia tego człowieka, którego 
imię bądź cobądź bardzo chlubnie zapisane 
będzie na kartach dziejów francuskiej rzeczypo 
spolitej.

Carnot zamordowany został w pełni sił fizy­
cznych i umysłowych, licząc lat 57.

Zasadą jego polityki wewnętrznej było od 
początku umiejętne wśród częstych przesileń mi 
nisterjalnych lawirowanie między stronnictwami 
republikańskiemu, z ciążeniem ku umiarkowane­
mu środkowi, jusłe-niilien republikańskie.

Powagę i silę Carnota nadwerężyła nieco 
słynna afera Panainska, ale na czystym jego 
charakterze nie pozostała najdrobniejsza plamka. 
Pomimo zręcznych usiłowań potwarców, których 
nigdy nie brak, szczególnie w stosunku do prze 
możnych — imię Sadi Carnota przejdzie do po­
tomności nieskalane.

Telegramy Po!sk-ego“
Kiedeń 25. czerwca. Profesor dr. Nothuagel 

zrobił publicznie zarzut, iż w tutejszem Towa­
rzystwie ratunkowein coraz większego wpływu 
nabierać zaczynają prądy antisemickic, i wy- 

| stąpił z tego Towarzystwa. \Y skutek tego 
przyszło dziś nodczas wykładu prof. Nothnagia 
do wielkich ekscesów. Część studentów, ze­
branych w sali wykładowej, powitała profesora 
okrzykami , P ereatu, inna znów część wznosiła 
głośne okrzyki na cześć jego. W sali powstał 
piekielny liałas, a gdy wszelkie Upomnienia nie 
skutkowały, musiał dr. Nothnagel przerwać w y­
kład. W  końcu powstała bójka między obu 
stronnictwami studentów.

ftiedeń 25. czerwca. Odbyło się tu wczoraj 
pod gołein niebem zgromadzenie socjalnych de 
mokratów, w którem wzięło udział około 12.000 
robotników. Powzięto uchwałę w sprawie po­
wszechnego głosowania.

P f r g i  25. czerwca Przeciw K r z i ż o w i ,  
skazanem u na 10 letnie więzienie za współa- 
dział w zamordowaniu M r w y ,  wd"ożouo docho 
dzenie sądowe za zdradę stauu.

Budaoeszt 25. czerwca. Na odbytem wcĄ}- 
raj zgromadzeuiu liberałów zgodzono się na wnio 
sek Szilagy ego, by przyjąć zmianę jednego § 
ustawy o ślubach cywilnych, przez izbę m agna­
tów uchwaloną.

Londyn 25. czerwca. Z kopalni Pontybiidd, 
gdzie byl onegdaj wybueh gazów wydobyto do­
tychczas 86 zabilych, 17 ciężko rannych robo­
tników, pozostaje jeszcze w podziemiu 120.

Klausenburg 25. czerwca. W skutek niedają- 
cego się wytłumaczyć nieroztropnego r.sp o rzą­
dzenia tutejszego burmistrza, woda we wszy­
stkich studniach została zatruta.

W ładza pozamykał? wskutek tego wszystkie 
studnie i miasto jest uez urody.

Kiel 25. czerwca. Przy wczorajszej uroczy­
stości przyjęcia do m arynarki księcia Adalberta, 
miał cesarz mowę, k tórą zakończył słow am i: 
„Miejcie w pogotowiu wyostrzoną stal, abyście 
w chwili, kiedy was - co nie daj Boże — po­
wołam, nietylko stanęli w obronie honoru, «łe 
także okryli się sław ą.1*

n a d k s ł a  n k

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we L w o w ie ,  u l ic *  J a ę i e l l o ń A a  1 3
tcMpo;# 1 w s z e lk ie  p n p t - r j
'łS r to n : ,l'.iire  I U iir u e t f  n s )d w h łit< liil<

< iu rm e  d i l e u n y s i .

P R O M E S Y
n a  n i t d  s  ie  la s y  k o m u n a ln e  po 6 J  7 1 6 .

uiaz ze stemplem
C i ą f f f l i e n t e  2 .  t i u c a  r .  b .

G łó w n a  w; g ra n  i  4 C 9 .(W #  k a r n a ,  
i ds l "  lo s y  a u r  te . Z s k ła h u  k rs d L  z ie m .

I I .  a m . po 1 zł 75 ot iviLaz ze stemplom.
C i ą g n i e n i e  5 .  l l j j t a  r .  b .

G łó w n a  w y g ra n a  1 8 0 .0 0 0  k e r e n .
Przy zamówieniu z. prowincji uprasza sic o dołączeni i 

30 ct. n» portorjiiM.

Z  u i I h  ii a  p  u m  I e f  *  k  *  u 1 a .
W s z e c h  n a u k  le k a r s k i c h

D r. Teodor Jendl
li l i o s p i t a n t  k l i n ik i  p r o f  CUi:nvi>t'a w P a r y t u ,  b. s e k u n -  
( la rjus/.  s z p i t a l  i po w, we [ i.vowie, l e k a rz  chorób u e r  w o- 
w y c h i w o w n ę t r /. n \ c li. O r d y n u j e  o b e m i e  u l ic a  

K o p e r n i k a  1. o, I. p ię tro ,  od  :! — Ti 1 — 1

Spf jaiiiila cM Anieli i weaerycnna
Dr. Kazim. Podle wski
były l e k a rz  prakt. na klinie* prof Poumiera w Paryżu 

i Bossara w Karlinie.
Ordynuje od I I . do 12. i od 3. do 5.

u l. C h o r ą ź c z y z u y  1. 1 6 .
D e i i l y a t n  .

Wszech na ik lekarskich

Br. Bcguinł Bańkowski
po u k o ń c ze n iu  specjał ycii stu.tiów i instytucie odontolo- 
yl<-*uy:n w tlerbme i cdbyeiu podróży nauk iwyeh <*o 

Halli nad 8 aa Ir, i Lipska 
o r d y n u je  o d  U. do 3. i  o d  do  O.

u l i c a  T r z e c i e g o  J V l a j a
dom dawniej Tennara 

1314 u lica  K o ó c iu a z k i I. k . I - J

N E K R O L O G . !  A.

J A N E K
liajukocliaiiszy s,n

iana i Klary z Popowiczów Riedlów
/.eus-f w S-*j w io ś n ie  s w ey o  życ ia .

Pnsrł.eb odbędzie się w poniedziałek dnia 2- 
czerwca o godzinie f. popohidniu ulica Długosz; 
liey.la !f

50 cl. I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 6C d  ‘ litr wina czerwonego

tołow ego, wzmacniającego, czystego, naturalnego 36 cl I litr piwa p ilzneńsk iego
wyśmienitego z Browaru akcyjnego, także i ua 

flaszki.

poleca HANDEL

St. W ojciechowskiego
róg ul. Akutamiukid] i (IhurążożjŁuy.
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Drobne ogłoszenia.
8
m ®

i  .2
5

r ® n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l ' / j  centa od wyrazu,

Et 
* *

p i n  r K a r n y  6 miesięczny bardzo
ładny do nabycia ul. K iłłątaja 1. 6.

9 9 p b r y k s  B r a c i  W O Z E Ł 1 E
|  S  r  poszukuje f i  c h o f r e g  » g i o l a r z a  
j »2 ( r ia tzm eia tra )  Pierwszeństwi mają 
3 !■ wykszUł eui w e  f a c h o w y c h  r y -  

** a n n h a c h  i b l e g U  w  p  ś i u ' e .  
-------------------------------------------------------------® j\,au czy< * i© lK «»  bo<tp, f.oeblanki po 

ł -5 l i  laca Helena z Jordauów Biernacka.
i w  D ługesza 19. 46 1

K * - ,*  o g n i o t r w a ł ą
Oi

Nr. 2 lub 3 
używarą posz Kuje t ę  do kupna, 

y  ulica Zyblik'ewiez t 5 na dole, drzwi n*

t o
prawo. 466

s p r z e d a n i a  r e a l n o ś ć  w Ra
wie ruskiej vis-h-vis poczty, składa­

jąca się z domu piętrowego, oficyn, 
stajni i ogrodu morgowego, — wia o- 
mość u w łaściciela ra miejscu.

U J j b o r n e  k o n f i t u r y ,  kompoty, 
f*  soki, galaretki, marmolady i owoce 

kandyzowane, dostarcza na zamówień a, 
przsz cały sezon trwania nwneów, po 
cenach umiarkowanych Zarząd dworu 
w P itiatyczacb, poczta Gród k. 464

K i e s z k a n i a  i  f c k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

1 3  K o c h a n o w s k i e g o
knchnia. I. piąt:o.

pokoje
456

*
n
H£

R uch pociągów ko le jow ych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1694 r.

2
SC
D
3
- i
2

5

De Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)

Vy î V , » • • • • » *  • • *
Z C iabó- ki Z-kopanego) przez Przemyśl,

Rzee..ów lub T a r n ó w ..............................
Z Chabó ski (Zakopsnero) przez Rzeszów

lub Tarm w ...................................   • • - •
Z Ch»tó*k' (Z ikopane ;o) przez Stryj 
Z Mut-yny - Krynicy , Żegiestowa prziz

Tarnów ................. ......................................
Z Miszy y - Kryn cy , Żegiestowa przez

Rzeszów lub Tarnów ..................................
Z M aszyny-Krynicy , Żegiestowa przez 

T»rnó # (od 1/, do włącznie 3' / , ) .  . . 
Z Mez5 - Labor.z, 6ze:awnego ■ Kul isznego

przez P r ie m y ś l ..........................................
Z Nadbrzezia i T arnob rzeg-......................
Z Podwołoezysk i B od'iv (na dw. gł»wny) 
Z Podwołoezysk i Brodów ina dw. Podzam )
Ze  ...........................................................
L Kimpolunga ...................................................
Z Radowiee  ......................................
Z Berhomethu n. S. i Czudyna . . . . . .
Z Nowosielicy

Pociągi
pospieszne

308

3 08

2-48
*■34

i 0 * 1 6  
1 0 -1 0  
1 0  1 6  
1 0 1 6

Ze Słębody rungurskiej kopalni 
rzez HaliZ Husiatyna przez Halicz 

Z Czońticaws przet Halicz
Z Borysławia przez S t y j ..............................
Z B e łż c a ................................................................
Ze Sokala ...................................... .........................
Z Łuwocznego (Pesztu, Miszkolca, b»::en- 

sca, Munkicsa, Chyrowa i Stanisławowa,
pr*ći S t r y j ) ...................................................

Ze 8tryja i t ik o le g o ...........................................
Z Skolego, Cuyrawa i Stanisławowa przez

Z IIrebenowa (od 1;7» do włącznie 30 ,)  . 
Z Brzuchowic (o i  l3. maja aż (to od wołania)

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy .................................. _  • ; •
Do Cbabowki (Z ikop inegi) przez Tarnów

lab R z e s s ó w ...............................................
Do Chabówki (Zakepauego) przez R zesiów

lun Prz m y ś l ...............................................
Do Chabówki i.Zakopaue.zo) t t «  Stryj . . 
Do Mifaiyny - Krycie-:, Żegi stówa przez

Tarnów Ich R z e s z ó w ..............................
D" Mowyn» - Krynicy Żcglestowo przez 

Tarnóe (od I/, do włącznie a-1/,1 .

10*1 6  
1 0 * 1 6

6 UJ 
601

P o c i ą g i
osobow1

6 01

1 0 * 6 5
0 * 4 9

STO 1 0  4 6  
1 0 * 4 6

1 0  4 6

1 0 * 4 6

Do M uszyjy-K ryn cy, Żegiestowa j rz-z
Tarsó  ...........................................................

Do M aszyj) - Krynicy, Żegiestowa p zez
S t r y i ..........................................  • • • ■ •

Do M zó-Lsb rez, Szeiawnego, K uU szaegi
przez P r z e m y śl...........................................

Do N adbrzez i*  i T a iA o b r z e g u ......................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. głown.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do B a c z a w y ....................................................... -
Do Buezecza przez H a l ic z ..............................
Do Husiatyci. przez H»licz . . . . . .
Do Słobody ru-gursaiej k o p a ln i .................
Do N o w p sitliey ...................................................
D, Berbometnu n. 8. i C zu d y n a ...............
Dc R a d o w iee .......................................................
Do K im polunga...................................................
Do S o k a l a ............................................................
Do B e ł ż c a ...........................................................
Do Borysławia przez 8trr; ..........................
De Ławocznego (Munkicsa, Serensca, Mi 

«, z o le  Pesztu i Cujrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolochowa przez

S t r y j ..........................................
Do Skolego i Chyrowa przez Shyj . . . .
Do Stryja i Skr-1 g->...........................................
Do Hrebenowa (o 1 10/, do włącznie 30',) 
Do Brzuchowiee (od 121, aż do odwił-iniaj 
Do Zimnej wndy (nd ‘2/, aż do o J^-ł.)

844
658
651

6 5 i 
8-51 
6 51 
6 51

d-36
9-36

6 * 4 6

910

9-36

9'3i

9-46 
9 31 
8 13 
8 13
8 1?

8-13

6*416
6 * 3 1

5 55 
1-03

8 13 —
1T3 

2'c’8 1 3  4 6  
— i 5'2 i 
8 24 5-21

9 * 3 6
9 * 3 6

6  3 6

7*11

7-11

7*11

9-10 1 3  4 6  
9  3 3  —

8X3 
2-38 

8  37

5*36
5 *3 6

11 U

10 6
1 1 1 1  

7  4 6

7 < i l
7 "SI

Jat n a d e s z ły

SŚLEDZ E POCZTOWF.S
bardzo ładne 

s z t u k a  8 cen tów
tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Bstorego 1. 2.

K ASETKI staow e wertheimowskie na 
pieniądze i dobum-nU po zł. 4, 5,

6, 7 50, 9 i 11. ŁÓŻKA żelazne składane 
po zł. 6, z bokami lakierowane mi po zł. 
15, 16 i 18. MATERACE druciane po 

zł. 12-50 — poleca

Piotr Chrząstowski,
handel żelazny we Lwowie, nlae Kapi­

tulny 1, (nanrze;iw Katedry).

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a
na lat 6 od dnia 24. Marca 1895 r.

Wieś Górki
w powiecie brzozowsk.m, 50 morgów łąk, 

350 rnoigów ornego pola. 
Bliższych wiadomości udzieli adwokat 

dr. F e w t e n b u ^ g  w Brzotowie.

>

> Mmi żęli i cale nąli
m wykonuje i w siania bez bul u
S atelier dentystyczno-techniczne a

< Me R eischera >
ul. Krakowska 1. 6, I.^  ul. Krakowska 1. 6, I. piątro. J  

/ V  ^ W W W W W '

Ił 'i
d w i e  kamienice piętrowe i domek 
parterowy w Rynku i przy ulicy 

Ostrowskich.
Bliższa wiadomość u prof. Gło­

wińskiego w Jarosławiu.

Majątek zitmski
305 morgów pszenna gleba, z powodu 
zmiany interesów, wraz z inwentarzem  
i zbiorami jest do sprzodania. Bliższych  
siczegółów udzieli z grzeczności W. 
Kazimierz Biiziński, adwokat krajo­
wy we Lwowie, ulica Jagielcńska 

liczba 17. 1702 t - 2

Na sezon kąpielowy
pcleca -.

Sól (7o ką p ie li i  z a iy  w ania. 
Franr.en badzhą borow inow ą  
K a rlsb a d zką , M orszyńską . 
M arjenbadzką , Jw on icką  
R ym a n o w ską , k a m ie n n ą  i  m orską .

A lo jzy  H u b n e r
Lwów, Rynek 38. 1445 1—?

wykonuje dokładnie i sumien­
nie, rad udziela gratis

Dom bankowy

i e d e A
I., W ip p l i n g e r 8 t r a 8 8 e  18.

is ta T1445 1 - ?

Pp. milarzy siyldów pokojowych, 
akiornikow, stolarzy tokarzy fa r­
biarzy, kapoluaznikow, blacharzy, i 

1713 1—3 w ogolę wszelkich prof.sjonistów
- ustanowiłem wyj-ątkowe ceny zniżo-

COODdCCCDOOUtKJOCCO f̂.3 7 1 0 0 0

§  H E R B A T Ę  F a m i H i n ą  §
«  */. K ilo  1*8© i 3  nł„ O

ZMomite W Y S i E W K i z i i c r M a

O
0  1013

!/t K i l*  1*40 I z l .  1*7©
poleca HANDEL i ~ ?

§ Alberta Szkowrom
Lwów, ĵ .a  Jlarjacki 1. 7.-.1

CJCOOOOO-O*:'^OOO i o t s s o o o o o c n  i

APELUSZE i CYLINDRY
J ^ e s s a  i -A .ngielski©

s p r z e d a j ą  n a j t a n i e j

S. Gabriel & j ,  Chlebownlk
  we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

; adając9 się do smażenia
wielkie, p ię in e  hiszpańskie

W I S Z N I  E  ^
jakoteż bardzo dobre w ieL ie

M O R E L E
wysyła w 5-kilowych koszach pocztowych

Z a w ia d o m ien ie .
V\yszvnk szklankowy, jakoteż sprzedaż we flaszkach 

gatunków win z hiszpańskiego składu wina
znanych

po zł. 1 ct. 26 1701
A .  H O F F M A N N

N yireg yh d za  (Wągry).

1 —  7
j «  „W IN A D O R ”  »  n
y  w Kowlami Teatralne] i w „Grand Cafe Restanrant". P.

Farby olejne Prosimylimy uważać na naszą markę ochronną. ^

g o to w e  do u i y c i n , szybko, 
§chnqce, m a lo w a n ia

domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów , d rzw i, o k ie n , podłóg, 
ś c ia n , sufitów, wozów, b ryczek , 

tarautasów, i t. p. poleca

;  M E B L S  ą
Ł  najlepsze, najelegar.me i najtańsze 
. można dostać u

4 ;iie na wszelkie potrzebne materjaty, 
™ co podaję do powszechnej wiadomo-

. moaiia uy«t«to u a

l L U F T A +
^  Lwów, ulica Halicka liczba 7, ^
^  we własnym, dcm.i:. ^

Agenda. Pani Zaleskie]
w  P a r y ż a

4, rue des A p e n n in s , L u tig n o lle s .

Do-tarcza guwernerów i guwernantek 
z dyplomami i b«z takowych, jak również 
bon dla dzieci, Francuzek • Angielek. 
Paui Zaleski przyjmuje na stół i mie­
szkanie osoby przybywające dla kształ- 
eouia się w Paryż >.

-  — 7 * 3 1

-  | 5  3 6

1 0 -4 6
3-20
3-32

7  4 6

5 * 3 6  —
70 16 1 0 - 5 6  
10-40; 1 1 - 3  3 
10 51 3-31

10-51

331

'0-51 —

9- i6 
956  
6 16

3 3 ’. 
7  3 1

616

10 26

10 26

10 26 
3 41

10-26
'6 —

7  3 1

H*f>«

m
podług najnowszych

m o d p l i  p a p j s U i c l i
p, leca

m s g a z y n  m ć d

B is b a 's n y  S w s m M  M
w e  L w o w i e  

iii. W ałow a 6.

ści Szanownych pp Majstrów. 
Główny skład farb i materjałów

Alo jzego  Hubnera
Lwów, Hy^ek I. 38.

U
skład książek do nabożeństwa

whisnejo Dakładu i wyroliu 
w e  L w o w ie , u l. K a ro la  L u d w ik a  3

(gmach Tow. kred. ziem sk) 
w podwórzu na lewo

poleca na premie dla dsiatwy szkolnej 
książki do nabożeństwa o nowej treśoi 
opiawne w płótno po 20, 45 i 55 ct. 
Obrazki śwrę yeh z m :diitewkami KO 

sztuk po 55 i 55 ct.
Medol ki, różańce, witr&żyki i t d. 

Ooróez tego znajdnją się na składzie 
Albumu na fotografie, Ramy, Obrazy, 
Księg. handlowe, Pamiętniki po niskich 

cenach.
PP. kupcom i odsprzedającym siosewny 

rabat. 1696 1—7

A lo jzy  H u b n e r
Lwów, Rynek l. 38.

B  OS YJSKĄ H E  RB A TĘ K A R A  W ANO Jf A
w oryginauem opakowaniu 

berg jusza W as ilew icza  P e r ło w a  w M oskw ie
opakowaną pod nad/.orem ces. ros. władzy cłowej 

p o  c e n a c h  m o s k i e w s k i c h ,  począwszy od zł. 1-80 aż do zł. 10-40 
za funt rosyjski — poleca :

B - S Z A B Ł O W S K I
, . we Lwowie ulica Trybunalska liczba I.
uenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne. Zamówienia przynajmniej 

na 3 funty odsyłamy franco 1077 1__28

M O Ś §4

I  BuDisana wmm
mogą sob:e zapewnić ci, którzy się przy ' U  
zwyezają brac wieczorem bezpośrednio ^

tom#*
N o w o  o t w o r i s n n  J

P R O G U E R J A  P O D  K O T W I C A  1
Jakóba R echena S

magistra farmacji 
w e  L w o w ie ,  ( H o te l  W a r s z a w s k i )  %k

poleea Szau. P. X. Ptiblieznoóei
przel udaniem się na spoczynek kąpie^ M a ( e r |« , ł j r  a p t e c / .n e ,  środki uniwersalne, p e r f u m y  i  m y d ła  k r * .  S .  
ust i nosa O d o l e m .  Wciska or się #  J o w e  i  z f l g r » ’i l c z n » .  I a h t e * i  ( d r b ę  «lu p o . i ł ó r  f n  X
mianowicie do błony śluzowej ust i nosa ,ł^  Bjde*»Te  d o  a sk .fc ź a . Jako uo-.,ość poleca pAfumę *kra ową Hi-
i niejako ją impregnuj®. Przy każdym 
ojdechu powietrze przechodzące z „odo- 
lizowauHj“ bł ny śluzowej w ciągi orze 
źwiająeą śryleżiść i wywołuje przez tn 
jak powiedziano, szczególniejszą przy-j

K C H O “, posiadającą b a r d z u  o r z > j e m n y  i  d l a g e t r w a ł r  Zn-
SIS o n  J li r i a t a r y  w fiikonikuch po 45 ct,. 7(‘ i 1-10 zł.
^  okład i n s t r a m e i u ń w  f r p  i t r u n k ń w  c h l r u r s i c z a y e h  i  l u b o -

- . r « - t o r j J n y e h  dla pp. lekarzy i weterynarzy,
h 7*. C enniki d la  F ® *  gotp  .‘d y ń  g ra tis  i  franco . — W yselki n i  2 C

jemność. Cała flaszka O d o i n  która na 
wicie m iesięcy wystarcza, kosztuje 1 zł. 
i jest. do nabycia we wszystkich lepszych 

handlach tej gałęzi. 709 f

prow incją  odw rotnie . 1603 1—4 f g

4M IKN M M Itlint2tKKIiW N N K

K w i s t d y  G r i c h t f l u i d

1 1 * 0 6
1 1 * 6 6

11*06

7 ‘4 8

7 -4 6

Przybyw ającym
n a  W y s t a w ę  k r a j o w ą

pole a się

Pierwszy galicyjski skład 
Farb i materjałów

1 W
L f f ó n ,  H o t e l  G r a n d

(obok nowego gma hu Kasy oszczędności) 
jako najtańsze źródło do zakupna

Od lat wypróbowany hól, ufimieizający środek domowy. 
Silniejsze wcieranie przed i po wielkich podróżach.

V « u u  '!, D u s z k i  w . u. 1  z ł .  M W
n ll7 6 n 01^ Ci.. |  ił

S f e f a d  g ł ó w n y :
Apteka okręgowa w Korneubu gu pud

do nabycia we wszystkich aptekach, 
bary.yó u w ażn ie  na  m ark ę ocbroiin ą  i żądni

BMP—sa—----------------------

Wiodniem

K w i z d y  G i c h t f l u i d .

1 ■ R o k  za ło ien ia  1853
J&a fic- I

M

A u g u st S chellenber^  i  Syu fk
91 D OM  BANKOWy i KANTOR WYMIANY IR

w e  L w o w i e ,  n i .  K a r o l i  JLud o k a  1 ,  fśt
?4 ku:uie l sprzedaje wszelkie pasiery wartcściowe. r*

B R O M E S Y  d o  e lą s ja S e n ia  3 . I ? p c a l 8 9 l  r .  ib!» w le ń c ń s l i ie  f f
łjń  l o s y  b io tó n v a a I tt«  po :-l. 3 75, wraz ze stemplem. Główna wygrana 
W  400 000 koron i do ciągnienia 5. 1,'pe* 1894 na 3 “|, losy au^tr. zak-v Ijrcd. Tfr 
» j  ziemsk. II Em. po zł. i - ,5 wraz ze stemplem. Główna wygrana 100.000 koron.

>A  1 ,0 8 ?  W Y S T A W Y  K R A J O W E J  p o  1 z ł .
Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA*. Prenumerata ro >zna 1'50. 

fm - Na prowincji zł. 180.

U w a g a .  Godziny, drukowane t ł u g t e m i  z o l e u h a m l  ozuaczają pore 
nocną od godzity 6 wieczór do g >dz’ny fi. miuut o;., rano,

W  b i a r a e  i u f o r m s  .y j n e m  c. k. audr. kolei państw, we Lwowie, 
ul Troecicgc maja 1 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefcwysh, okrężnych, 
dowolni# zemawialuych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowym. Informaoj# w sprawac-h taryfowych i przewozowych.

jako tajtansze źródło do zakupna klecenia z prowincji załatwia się jak  najtaniej odwrotną pocztą.

Ffflł, Misróf, PdOilóY i t* p*
Artykułów domowych, gospodarskich

i przemysłowych, Peifumerji i artyk łów 1---------
toaletowy, h L m

Zamówienia z prowincji uskute-jnia on-,  
wr^tnie. Iu9< 1 — ?

Cenniki w ysyła gratis i opłatnle.

A S T M Y  I K A T A R Y
leesą iię pr*«i nlj-dt Barek i pro*ika Uk *w»nych

F U M I G A T E U R  E S ^ I C
DUSZMOŚĆ — KASZLB — KATARY — „EWRALOIR

W  Paryżu di.rzedaż hurtowa J. E tp lc .u l.S t-Lszsre, 20  Lwowi >. w iptśklth 
I PP Mikolasoha Hackera 1 We wloraklego; w Krakowie : w aptekach rp. Wisanlewaklego i Bedwka. 

W/maagć podptia Jak ob"k ca baido] ruro*.— Mada! iłoty aa Wystawa rowiaectme] 188S r. Ilora Conooura.

/ f . X X X X X X X X X X X ) C X X X X X X X X > - S < X X > J

5  M .  B E Y E R  i  S P Ó Ł K A
Z a M  flo wyrobu „wy ̂ rai

I  I"MBB— sa—

N A  Ł A T O !

II!

Lwów, u!. Karifa Ludwiki I. I
polecają:

Wielki skład p łó c ien ,  a tu to w ej  b ie l iz n y ,  r ę c z n i ­
k ów , ch u stek ,  s c ie r e c z e k  i t. p.ł   . i j  x  i a.W ielk i  sk ła d  g o to w e j  b ie l iz n y  d a m sk ie j ,  m ę ­
sk iej  i d z iec in n ej .

P o ń czo ch ,  sk a rp etek ,  oraz wszelkieh wyrobów
pończoszkowych.

S p ó d n ic e  kolor we, bluzki,  ubiory
do kąpiel'.

Gotowe „ w y p ra w y  s lu b u e “.

bie l iz  i*

M. BEYER I SPÓŁKA S
Lwów uL Karola Ludwika I. I. ^

:xx xxxxxxxxx^

cienkie bawełniane 
(Schweissauger) 

niciane, siatkowe jedwabne.
Mn ane Jaefiew^stie letnie. 
K T O M I DO GIMNASTYKI

dla mężczyzn i dzieci. 
Ubrania kąpielowa damskie, 
Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try­

kotowe,
D elich libTyjny, 
Rękawiczki Hb ryjne, 
Pół^oszulki I krawaty libe- 

ryjie, n?6 d i —8
p o l e c a  I i a n d e l

pfócien i bielizny

K O N K U R S .
Celem obsadzenia posady budowniczego miejskiego w mieście ż ó ł ­

kwi, rozpisuje się niniejszem konkurs.
Kandydaci winni udowodnić ustawową zdolność do objęcia tej posa­

dy, niemniej, że posiadają prawo obywatelstwa austriackiego i znajomość 
Ijezyków krajowych i niemieckiego w słowie i piśmie. Posada t i  o ro ­
cznych 800 zł (ośraset) w. a. oraz wolności prowadzenia prywatnej p ra ­
ktyki, nadaną zostanie na rok 1-szy prowizorycznie, poczem nastąpić do­
piero może stabilizacja.

! Podania wnosić należy do Magistratu miasta Żółkwi do dnia 
lipca 1894.

Żółkiew dnia 5. czerwca 1894.
1678 1 - 2

15.

B u r m is t r z .

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s t o  -  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10, U9) i —?

poleea najlepsze gatuc*

K  A  W  Y
każdej

- - - « — -*00
9*50 - — »0

JIM RS Dii
W E  L W O W IE .

I

połowa

H E R B A T Ę
zbiuru majowego:

*/, kl. Congo . zł. 1-60 
Souchong czarna . 2 — 

„ zbiór maiowy 3'— 
Kaytow czarna . . 4 — 
Meiange de Lond. 4 — 
Wyslowki herba-

Portorlco -
Cab. BiŁrni'U
03ylon ; 10—pr8fldDt» ) o-ć!

; r ernb. isiaru. lO-łS
, n p.-rbiYFfc 11} /S

MuCCA ArAHHiiA Arcmit. 10-75 
Jawa fioła . . . .  10-76

P iw o  w ysta ła  dubeltow a
Uwiadamiamy Sz B, T. Publiczność, iż przygotował.smy na czas 

wystawy wjśndenitej jakości

p i ^ o  w y  s t a l e  d u b e l t o w e
Piwo to sprzedajemy w butelkach, zazpatrzonych kapslami, tudzież k a r ­
t k a m i  b a r w y  c z e r w o n e j  z napisem: „piwo w ystsłe dubeltowe, 
podczas gdy butelki, zawierające nasze piwo marcowe, ipatrzone są kar­

tkami birwy niebieskiej.
Piwo w yetiła dubeltowe jest do nabycia we Woiystkioh więks-ych handlash 
korzennych, w hotelach i restau aejaeh. Głów aj>- zaś skład znajduje e ę 
wyłąc-znic u p. S „  W I K S E H A ,  L « ó w ,  u l.  ^ y i k s t u s k a  14.

Nr. ts lefona 149.
Z ń ? i :u l egi  rozsyła się zamówienia od l j  butelek począwszy franco 
U' doini. Butelki nochedząco ze składu, zaopatrzone są naszą lirmą i na­

pisem : „Główny Skład u. S. W ieseia ul. Sysstuak* 1. 14.
Zim owi nia na prowincję n,kuteeznia skłau jak najrychlej.

■8 1—4 Z a rzą d  b ro w a ru  tA lien fe lda  i Sp .

Ul
/■a.,

C. k. Uprzywilejowana

rafineria Śruto, fitMł rumu, lirera f i Beta.
J u j r a l L o l a s e M l s i p f f f i L f f l f i e

iakób Sprecher i spółka
p O 1 « c  a

n a j p r z e d n i e j s z e  rozolisy, l i k * >r y , s ław ne w ó d k i polskie, s ta rą  
starką , r u m y  krajow e, jako też i zagraniczne, Cognac, Śliw o­

wice i t. d.
Jedyua fabryka w k ra ju ,  wyrabiająca b ezw o n n y  SPIRY TU S i

ALKOHOL ABSOLUTNY
l0°/ooo d 0 ce lów  le c z n iczy ch

Składy d i s  i--11 W t a  L w o w i .  - w  h a n d lu  Wg^ E. RiedTs p i s o  
N la r ja o R  I |J»‘*y u l. K o p e rn ik a  I .  9  i w  g łń w n y m  s k ła d z ie
w ó d  m in e r a ln y c h  Wg t  J- J o lle s s , u l. K a ro la  L u d w ik a  2 9 .

1IYII’

v— 
i-o*
x-ae S 1-08 9
t-os u
1-08

clans . . . . .  1"30 
Wyslewkl uajiep- 

szych herbat . • 1- 80
y f  o p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i ę -  W  

Zamówieni* z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

J U Ż
2. Lipca! 2 0 0 . 0 0 6

gu ld en ów  do w ygran ia  na 710 1—2

„ffieiier Commanal-Proraessę”
po guldenów 3 1/, i 50 ct. stempel.

Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany

„ M E R C U  R ”
WIEDEŃ, Wollzeile Nr. 10 i 13.

Wydawca; Józef Laekownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod iwz^dem Franciszki Kattnera.


